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Protestantyzm, który zawsze głosił o sobie, iż 
jest wyrazem wolności religijnego sumienia, 
zadał tu sobie kłam w sposób nadzwyczaj do­
sadny. Zaraz potem zaczęła się polityka anty­
polska, wydano ustawę kolonizacyjną, utwo­
rzono stowarzyszenie hakatystyczne. Dla Pola­
ków było to wszystko dalszym ciągiem wojny 
z Kościołem , inną stroną tej samej rzeczy. 
Chłopi tedy powiedzieli sobie: „Zgnębiono na­
szą wisrę, a teraz przyszła kolej na nas". I  tu 
zaczęło się to ciężkie, bolesne uczucie, które 
napełnia piersi polskiego ludu, a jest to lud, 
który potrafi oddać życie, ale nie zaprze się 
swych idesłów. Hakata, zamiast łagodzić, ją ­
trzyła. Carnapów było wjęoej, niż można so­
bie wyobrazić, W ytworzyła się atmosfera, w 
której żyć niepodobna, wstrętna i niebezpie­
czna. Nikt się nie odważy zaprosić do jedne­
go towarzystwa Polaków i Niemców, bo stra­
szna awantura może się z lada czego wywią­
zać. W  takich stosunkach żyć niepodobna, 
trzeba więc zawiązać stowarzyszenie ku krze­
wieniu pokoju na wschodnich kresach , ku 
zwalczaniu hakaty. Tysiące Niemców i Po­
laków tysiące przystąpią do takiego związku, 
bo komuż uczciwemu nie obmierzło dzisie. 
sze położenie. Tak-’ związek mech działa ja ­
wnie, bezstronnie, a wnet wszystkich przeko­
na, że kłamstwem jst jakieś tak zwane polskie 
niebezpieczeństwo “

Oczywiście, ten projekt pism katolicko- 
niemi >ckich, wywołał oburzenie hakaty. Ina­
czej być nie mogło, spodziewamy się jednak, 
źe znajdą się ludzie o tyle niezai iżni a odwa­
żni, ze dobrą myśl pochwycą i wykonają, a 
wtedy skona gad, zwany hakatyzmem.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Krew nie splamiła ślubnej sukni infantki 

hiszpańskiej księżniczki asturyjskiej j, ale też 
ślubnych uroczystości nie było. Jenerał Viliar, 
surowy komendant Madrytu, w którym zapro­
wadzono stan oblężeń, a, ogłosił plakatami, że 
nie będzie pobłażał, więc teh demonstrujące 
tłumy usunęły sie na przedmieście i tam wy­
krzykiwały, nazywając teścia księżniczki, hra­
biego Oasertę, katem i rakarzem za to, że wal­
cząc przed laty w szeregach karfistów, odnosił 
zwycięstwa nad republikańskiemu wojskami. 
Zaraz po ślubie br. Caserta odjechał do Fran- 
cyi, aby swą osobą nie drażnić demonstrantów— 
i dzień minął w stolicy spokojnie, ale za to na 
prowincyi rozruchy się szerzę. Republikanie, 
radykałowie i socyaliści postanowili wywołać 
w kortezach rozprawę nad pytaniem, dlaczego 
hrabiego Caserty nic uwięziono i nie garoto- 
wano, skoro dotąd nie cofnięto wyroku śmierci, 
wydanego nań przez trybunał z czasó w repu­
bliki. A le ta int.erpelacya zapewne się nie po­
jawi, bo nie wiadomo kiedy będzie zniesiony 
stan oblężenia i kiedy ustanie zawieszenie kon- 
stytucyi. Rządy w calem państwie sprawuje 
wojsko, a choć zachowuje się poprawnie, je ­
dnak królowa-regentka pragnie położyć kres 
nienormalnym stosunkom Podobno w tym ty ­
godniu gabinet, stosując się do je j woli .ustąpi, 
a na czele rządu stanie marszałek Lopez Do- 
minąuez. Wiadomość o tem sprawiła w kraju 
dobre wrażenie, co może być uważane za do­
wód ogromnej nielogiczności tłumów, bo jakie 
to dziwne, że nienawidząc hrabiego Caserty za 
ego udział w wojnie karli stowakiej, sympaty­

zują one z Domincuezem, który w r. 1868-ym 
razem z Primem, Topetą i Serrano obalił tron 
królowej Izabelli i utworzył republikę, potem 
w r. 1873 namiętnie walozył z powstańcami 
federacyjno-komunistycznymi, szturmem zdobył 
Cartagenę po całomięsięcznem oblężeniu i wtedy 
nie znał litości dla pokonanych, a następnie 
znów pracował nad zbudowaniem tronu kró­
lewskiego i jako królewski minister dwukro­
tnie sprawował tekę wojny. B yć jednak może. 
że nie tyle on sam, ile ogłoszony przezeń pro­
gram przyszłego rządu podobał się autorom 
zaburzeń. A  program /f i  zwięzły i efektowny, 
składa się zaś tylko z .wóch punktów. Pierw­
szy g ło s i: „Naród hiszpański żąda, aby jego 
przyszły król dokładniu poznał obowiązki kon­
stytucyjnego monarchy i zawczasu w łożył się 
do ni ?h więc ten ostatni rok, który pozostaje 
do pełnoletności króla, powinien być poświę­
cony na wykończenie politycznego wychowa­
nia przyszłego konstytucyjnego zwierzchnika 
wolnego narodu". Pai agiap drugi i ostatni 
brzm i: „Naród hiszpański żąda, aby jego  przy­
szły król w chwili obejmowania rządów zna­
lazł wszystkie stosunk uporządkowane. Zatem 
pierwsze projekty ustaw, które będą przedsta­
wione kortezom, wdrożą zgodne z wolą narodu 
reformy kościelne i szkolne".

Skoro tak stanowczo powiedziano naro- 
dovi, że on czegoś z całą świadomością żąda, 
to choć on nie wiedział o tem, ale powiedzi ił 
sobie, źe chyba tak być musi. „Rządzić — to 
opierać się tłumnin" ma wiał słynny marszałek 
i n mister hiszpański Narvaez i ta recepta dłu­
go była zastosowywana Teraz marszałek Do- 
minąuez daje inną: „Rządzić — to wmawiać
w tłem. że on chce tego, czego chce ministe” ". 
Recepta ta wymaga ogromnej zręczności ze 
strony ministra i pod tym warunkiem może 
być bardzo skuteczna. Na razie sprawiła dobry 
efekt, ale wykonanie jej będzie niezmiernie 
trudne. Bo, o he można sądzić z propagandy 
prasy demonstrującej, to jest właśnie tej, która 
głosi o sobie, iż wyraża to, czego „żąda naród 
hiszpański", chodzi o zwiększenie budżetu 
szkolnego dochodem z podatków, które po­
winny być nałożone na klasztory. Aniele z n.ch 
utrzymuje się tylko z tego, co zarobią zakon­
nicy, trudniący się pleceniem koszyków, mat 
słomianych, albo w yroi em sandałów. Dotąd są 
one wolne od wszelkich podarków, ale to nie 
jest — jak u trzy mu i a demonstranci — „przy­
wilej duchowieństwa", bo dochód, jaki stąd 
mają zakony, jest tak mały, źe rozłożony na 
każdego zakomrka, daje kwotę mniejszą od tej, 
od której świecki człowiek już musi płacić po­
datek A  dodać jeszcze trzeba, źe tak; ubogi 
klasztor, w którym każdy zakonnik żyje jak 
ostatni biedak, niepłacący podatków, ma obo­
wiązek barmier;a i og”zewanic nędzarzy, a le­
czenia chorych, do czego świecki rzemieślnik 
nie może być przymuszony. Lecz demonstranci, 
zarażeni prądem idącym z' Francyi, żądają ta­
kiego opodatkowania klasztorów, jakieby wy­
padało, gdyby każdy z nich należał dc jednej 
osoby i ją tylko musiał wyżywić. Tak posta­
wiwszy kwestyę, obliczają demonstranci, że po­
datek klasztorny da rocznie kilka midonów pe- 
setosów, które w całości mają pójść na wydatki 
szkolne.

Ci demonstranci —  tc są wyłącznie repu­
blikanie, radykałowie i socjaliści. Oni hałasują, 
walczą z poiicyą i żaodarmeryą, wybijają szy­

by, słowem móv ią, czego „żąda naród hiszpań­
ski". A  ta tuprzymia większość, która nie w y­
prawia awantur, czyli sam naród hiszpańsk;, 
ponieważ milczy, przeto nie Jest słuchany. Tak 
.ziś niemal w całej Europie.

W pauzie.
szą nam z YTiedria 18 lutego

Krótka przerwę w posiedzeniacl Izby po­
selskiej zapemiają rokowania pomiędzy prezy- 
dyum Izby a naczelnikami klubów w sprawie 
regulaminu. Dwie mianowicie kwestye tego 
rodzaju wywołują trudności. Pierwsza dotyczy 
odczytywania i zamieszczania w protokole inter- 
pelacyi czeskich — bo inri, prócz Czechów, 
nie upierają się o to; druga dotyczy kwestyi, 
czy prezydentowi przysługuje prawe cenzuro­
wania interpelacji, choćby wniesionych w ję­
zyku nierai-eckim ?

Na to drugie pytanie bez wahania odpo­
wiadamy: tak! Posłowie nie posiadpja niczem 
nieograniczonej swobody słowa. Prezydentów’ 
przysługuje prawo odebrania posłowi głosu, je ­
żeli go naduży wa. TA każdym pai lamencie, 
także wediug regulaminu austryackiej Izby 
poselskiej, przysługuje prezydentowi to pra­
wo —  niezbędiie, aby zapobiedz czasem najfa­
talniejszym nadużyciom. Jeżeli zaś prezydent 
jest uprawniony odebrać posłowi głos, gdy się 
dopuszcza karygodnego wybryku, to naturalnie 
nie można interpelacyi zwalniać z pod tego 
prawa cenzury prezydyalnej. Inaczej wystar­
czało Dy zamierzoną mowe zamienić na inter- 
pelacyę lub wniosek, aby bezkarnie powiedzieć 
wszystko, co się podoba, np. zapi oponować za­
mianę monarchii na republikę, obrzucać obei 
gami i oszczerstwami osoby, które nie mogą 
się bronić w parlamencie i t. d. Z natury rze­
czy więc wynika, że prezydentów1’ musi przy­
sługiwać prawo cenzurowania interpelacyi, 
wniosków i t. d. tak samo, jak to prawo przy­
sługuje mu względem mów poselskich.

Co do pierwszej kwestyi, czeskich inter­
pelacyi, rzecz nie jest pod zasadniczym wzglę­
dem równi i jasna. Zasadniczo nic się nie 
sprzeciwia odczytaniu, względnie umieszczeniu 
w protokole interpelacyi czeskiej, która nie za­
wiera żadnego naruszenia prawa, konstytucyi. 
przyzwoitości eto. Tu zachodzi tylko prakty­
czna trudność Jeżeli się bowiem dopuści bez­
względnie odczytywanie interpelacyi czeskich, 
to trzeba ustanowić aloo, że prezydent pow i­
nien koniecznie umieć po czesku, albo też, że 
powinien zawsze jeden z wiceprezydentów być 
Czechem i powinien zająć miejsce prezydenta, 
ilekroć odczytywane będzie mterpelacya czeska. 
Rzecz oczywista, źe taki przepis naruszyłby 
równouprawnienie wszystkich narodowość two­
rząc specyalny przywilej dla Czechów ! Trze­
ba więc w tym wzglącmie wyszukać jakąś dro­
gę pośrednią, która w sprawach politycznych 
jest zawsze najlepszą. Gdvby -zaś Czesi upie­
rali się przy swych żądaniach, dowiedliby al­
bo, że chodzi ’’m tylko o rozbicie Izby (w myśl 
znanych deklam acji G-regra, Fo-sta, Klofa- 
cza i t. d.), aloo też. że chorują na ową mega­
lomanię, którą tymi dniami słusznie SKarcił 
Hlas Narodu. Przed kilku tygodniami jeden 
z rosyiskieb dzienników ogłosił program prze­
kształcenia Austryi, na której gruzach powsta­
nie W ielka Czechia o trzech stolicach : W ie­
dniu, Pradze i B ern ie! To są balucynacye

prnslawistyczne ! Gdyby któryś Czech na 3eryo 
myślał o tem, że może zamienić Wiedeń w 
czeskie miasto, i że ułatwi to wprowadzenie 
czesko-niemieckiego utrakwizmu w parlamen­
cie, naraziłby się z pewnością na najprzykrzej- 
szy zawód.

O ile się zdaje, wbrew pesymistycznym 
przewidywaniom, ta kwestya regulaminowa nie 
sprowadzi na przyszłem posiedzeniu, w śradą, 
katastrofy. Zdaje się, że nagląca potrzeba uru­
chomienia parlamentu zażegna zapowiadana, 
walkę. Są jedna k tacy, ki ćrzy przewidują na­
wet ustąpienie świeżo wybranego prezydenta 
hr. Vettera, co znaczyłoby, że Izba poselska 
w pierwszych dwóch tygodniach postąpiła o 
dwa kroki naprzód, a teraz znowu się cofa 
o krok w tył.

W ybór br. Yettera przywitaliśmy z zado­
woleniem o tyle, o ile został dokonany niemal 
jednomyślnie, o ile ten prezydent nie należy 
do żadnego stronnictwa i jest człowiekiem no­
wym, nie zużytym  w dawnych zatargach par­
lamentarnych Zauważyliśmy wtedy, że reszta 
zależeć będzie naturalnie od uzdolnienia hr. 
Yettera do kierowania obradami Izby. W  tym 
względzie dotąd nie można wydać żadnego 
stanowczego sądu. Pewne wątpliwości obudzą 
okoliczność, że prezydent dotąd wszystkie swoje 
„m ówki" — odczytywał. Prezydent Izby nie 
potrzebuje być świetnym mówcą. Nigdzie naj­
świetniejszych m ówców Izby nie wybierają pre­
zydentami. Ale z drugiej strony trudno sobie 
wyobrazić prezydenta, któryby nie posiadał 
pewnej łatwości w krótkiem przemawianiu ex 
ebrupto, któryby musiał zawsze zaglądać do 
brulionu, podsuwanego z boku. TY ciągu pierw­
szego miesiąca „próby" musi się wykazać,
0 ile nowy prezydent, pos;adający niezawodnie 
różne :’ nnQ cenne przymioty, posiada też nie­
zbędną na tem stanowisku zdolność improwi­
zowanych oświ idezen ?

Co zas dotyczy Izby, to szczerość goto­
wości do pracy, którą we czwartek w myśl zna­
nej uchwały, prezydyum w je j imieniu w ypo­
wie Cesarzowi, wykaże się dopiero, gdy posło­
wie cofną swe liczne i zbyteczne wnioski na­
glące, aby umożebnić przynajmniej „pierwsze 
czytanie" projektów rządowych, mianowicie 
budżetu i podwyższenia podatku od wódki na 
sanacyę finansów krpjow ych! Na, nieszczęście 
niemal wszystkie te wnioski naglące zostały 
podane albo przez Czechów, albo przez frakoyę 
Scbónerera, a zatem przez te dwa stronnictwa, 
które nie głosowały za rezolucją Baernreithera
1 które zatem nie zobowiązały sie przyczy­
nie się do przywrócenia prawidłowej czynno­
ści parlamentu! Za to wszystkie inńe stren- 
metwa pow inry tem sumienniej rozważyć ko­
nieczność zwalczenia, mniejsza o to czy ja ­
wnych, czy tajnych obs trakcyjnych manewrów 
tych dwóch obozów skrajnych!

Jules Claretie o Polakach.
Niełatwa to rzecz — słusznie zauważa 

Czas — znaleść dziś we Francyi, w szerokich 
warstwach narodu, przyjaciela Polski i Polaków 
Jeszcze rzadszą do niedawna byrło rzeczą, w y­
czytać w kiórem z pism francuskich artykuł 
o nas i o naszych sprawach, co więcej, unikano 
zwykM jak najstaranniej wzmianni o Polakach, 
by sobie i innym nio przypomnieć o naszem 
istnieniu. Wiadomo jednak, że od kilku m.ie-

Dziś: Popiel. Nicefora j* m j Partalteni.ia
Jutro: g św. Eleonory P j Fteodora M.

Z w iązek  k rzew itieli pokoju ,
Ostatnie w W ielkopolsce w ypadki: heca 

pocztowa, odwołanie jej przez ministra, cho­
ciaż niezupełne, ale dość wyraźne potępienie 
małostkowych szykan przez organ kanclerski 
Norddeutsche AUa. Ztg., wreszcie protest stowa­
rzyszenia hakatystów przeciw temu „ustępstwu" 
na rzecz języka polskiego, a nadewszystko nie­
słychane rozgoryczenie, panujące w W ielko- 
polsce — wszystko to razem zachęciło kato- 
icką prasę w Niemczech do zaprojektowania 

„związku krzewicieli pokoju", — Beruhigungs- 
vereinu. Dłnga, niesłuszna, wstrętna w ca,łt- 
ści i szczegółach, a szkodliwa dla wszystkich 
obywateli, którzy się waśnią nie tuczą, ta woj­
na rządu pruskiego i hakatySuOw z poi ką lu­
dności r wytworzyła już między Niemcami 
spory zastęp ludzi bardzo przeciwnych polity­
ce antipolskiej. Raz po raz występują oni z 
protestami; tak adwokat W agner ogłosił swą 
znakomitą rozprawkę p. t. „Bzik antipolski"; 
bogaty ziemianin von-Treskow, wielkopolski 
obywatel, wezwał w dziennikach Niemców, 
aby szukali zgody z Polakam i; niemieccy 
kupcy w n. iktórych miastecznach surowo po­
tępili robotę hakaty, która im może przynieść 
zys':i. lecz tym kupcom psujo nteresa. Ale 
wszyscy ei luazie działają bez porozumienia i 
dorywczo, więc ich protesty są bezsilne. Ha­
kata teroryzuje i wytwarza stałą atmosferę 
nienaw1 ści. a ufa swej potądze : takie przera­
żenie sieje wśród Niemców, że się sama zdu­
miewa, gdy który z nieb poważy się wystąpić 
z własną myślą. P. von-Treskow posłyszał od 
uięj tylko te słowa: „Zbyt waópan odważny!" 
W  takiej sytuacji jest dla uczciwych N’ em- 
ców tylko jeden sposób: oto, jak hasatyści,
połączyć się, wybrać zarząd i działać ciągle 
w prasie, w sejmie, na zgrc madzeniacb, pety- 
cyanii i protestami. Taką myśl pooały wła­
śnie pisma katolicko-niemieckie, które ogłosi­
ły następujące w ezwanie: „Opinia publiczna
we wschodnich prô w incyaoh państwa pruskie­
go jest tak obałamucona przez jątrzyeieli, a 
onieśmielenie wywołane trąbą polityki gnębie­
nia tak jest wielkie, że nadzwyczajne zdumie­
nie sprawia każdy głos śmiałego protestu. 
Inaczej było w W ielkopolsce przed narodze­
niem się Lakatyzmu Aż do wojny z Francyą 
i podczas tej wojny, włościanie polscy, stano- 
wiący przecież większość mieszkańców tego 
kraju, słusznie byli uważani za najwierniej­
szych poddanych króla i za najspokojniejszych 
obywateli w państwie Dumni byli oni z te­
go, że służą w wojsku i swą żołnierską czap­
kę chętnie nosili całe życie. W koszarach p il­
nie się uczyli niemieckiego języka i potem 
zawsze się ponisywali jego znajomością. Jeżeli 
chłop pokai był obrażony, protestował słowa­
mi : „żołnierzem byłem k ró la !“ Urzędnicy
stale zapewniali w swych raportach, że wie­
śniacy polscy nie nastręczają im najmnie jszych 
trudności. Lecz przyszła nieszczęsna walka z 
Rościołem katolickim ze w szystk im i jej do­
datkami. Chłop polski, ogromnie gorliwy ka­
tolik, nie mógł pojąć, jak można więzić ka­
płanów, zamykać klasztory i iwiątynie, a 
przerażenie jego nie miało granic, gdy się do- 
■wł^dział o uwięzieniu arcybiskupa. Sam wiel­
ki tolerant w kwestyach religijnych nie mógł 
zrozumieć, ak można prześladować za wiarę.

S P O R T .
Nowości w swiecie wyścigowym.

(Dokończenie].
III.

Ty ślad za tą amerykańską nowością w 
katodzie jazdy wyścigowej przyszła wnet dru- 

równie amerykańska, a mianowicie noto- 
w(uie według ehronografu czasu, ile który wy- 
®°ig trwa,.

System ten przeniesiono z wyścigów kłu- 
sowych, które — jak wiadomo — w Ameryce 
SS jeszcze bardziej popularne, niż w Rosyi i 
wnet zaczęły sportowe dzieui ik; węgierskie 
i Wiedeńskie notować szybkości pojedyńczycn 
biegów i na podstawie tych notatek budować 
całe skale porównań zwycięskich koni.

O ile cbronograf ma racyę bytu przy w y­
ścigach kłusowych, o tyle nie ma nic więcej 
zwodniczego, jak mierzenie możności konia w 
wyścigu galopem podług czasu.

Najprzód w wyścigu kłusem zadaniem 
powożącego jest o ile możności rozpuścić ko- 
nm jak najprędzej po ruszeniu z miejsca naj­
szybszym kłusem, jakim i ć  potrafi, i tak je ­
chać aż do końca, to jest dopć’-*koń wytrzyma. 
Mówimy tu o powożącym, bo wyścigi kłusowe 
>g>d siodłem odbywają się i to rzadko tylko we 

rancyi âu troi monte).
TY Ameryce, z wyjątkiem Kanady w zi- 

[•de, wszystkie wielkie nagrody i wielkie za- 
*ac*y odbywają się jednokónkami dwukolnemi 
.u% )  w zaprzęgu ; toż samo na całym pra- 
e entynencie, w Rosyi zas prawdziwie do- 

».vto klasy rysaki biegają zawsze w  zaprzęgu, 
knl Wn »Sulk y “ , albo w starodawnych cztero- 

1 linijkach, a w z:mie w jednokonnych
oiUuraełl ji;tóre też SJł uży wanP p p y  w yści-

°  kłusowych w zimie w Kancdzie.
• j  ; /J“.y kłusowe są mniej więcej w s'ęazie 
i  . i e» ukite twardo, a w.atr mniej robi ró- 

1 “ -pulowi kłusującemu, niż galopującemu,
? ©ż chronograf z małemi bardzo odmia- 

ailL }  c lać próbę szybkości w kłusie.
zupełnie inaczei ma się rzecz z wy ści­

gam galopem. Tutaj koń na torza miękkim ą 
cznym całkiem inną szybkość rozwinie, 

1 u na rozgrzęzłym, zwłaszcza jeśli ten jest

lepki, gliniasty, jak naprzykład warszawski, 
albo na głęboko piasczystym, jak był dawny 
tor lwowski na Janowskiem, albo jeśli koń ma 
kopyta niezupełnie zdrowe, wiec zbyt czułe i 
bolące na torze twardym i kamienistym, lub 
bardzo zaschłym. Kierunek i siła wiatru także 
wielką grają rolę; jeśli konie ns torze elipty­
cznym maią iść pod wiatr na jednej z długich 
ścian, to jest wzdłuż wielkiej osi ehpsy, bieg 
będzie znacznie wolniejszy, niż jeśli wiatr 
wieje w kierunku małej osi, bo wtedy będą 
szły pod wiatr tylko na je  dnem półkolu.

Dalej zależy bardzo od tego, jak bieg jest 
pro sadzony.

Jeżeli który z jeźdźców obierze taktykę 
a la J ;m Morgan i wylec z miejsca jsk  z pro­
cy, a koń do końca wytrzyma, bieg będzie z 
nar.nry rzeczy bardzo szybki, jeśli zaś tego 
prowadzącego konia w ciągu biegu drugi do­
goni, a ten, który dotąd prowadził, nie może 
albo nie chce iść dalej, to ten, który dogonił, 
nie potrzebuje się już natężać i bieg w rezul­
tacie okaże się wolnym.

Przypuśćmy, że właściciel jednej stajni 
puszcza w jednym i tym samym biegu dwa 
kouie. Koń A  jest wytrwały choćby na długą 
metę, koń B. jest szybki, ale tylko na krótką 
m etę; wtedy koń A . prowadzi z miejsca, ale 
wybrawszy się naprzód, zwalnia tempa, na 
czem nie zawsze się poznają jeźdźcy z tyłu 
jadący ; przy końcu biegu, kiedy już niedaleko 
do mety, podchodzi błyskawicznym ruchem 
koń B. i wygrywa, eśli m oże; w takim w y­
padku bieg był wolny. Jeśli zaś koń B jest 
równie wytrwały, jak koń A. i może znieść 
wszystkie tempa, a przytem _ jest szybszy od 
tamtego, to ten ostatni dostaji rozkazy, żeby 
prowadzić z miejsca całym chodem, do jakiego 
jest zdolny, ażeby wszystkich współzawodni­
ków podusić, a koń B. jako szybszy, wysuwa 
się naprzód przy końcu i wygrywa. Cbronograf 
wykaże bieg szybki.

Jeden i ten sam koń może na tę samą 
metę bardzo rozmaite wykazać rezultaty na 
chronografie, nie mówiąc wcale o tem. czy tor 
dobry, czy oiężki, piasezysty lub rozgrzęzły.

Mając współzawodników groźnych albo 
i prowadzi szybko, albo przyjmuj’e bieg tak jak 

ro oni prowadzą i w rezultacie bieg będzie

szybki, jeźli zaś tych współzawodników lekko 
coni, to on prowadzi szybko z miejsca, aby ich 
tą szybkością podusić i oogubić, ale skoro się 
z nimi upora, może iść bardzo wolno, a do 
mety dochodzić choćby kłusem i wtedy znów 
bieg będzie bardzo wolny.

Próbowanie koni wyścigowych podług 
czasu, czyli jak Anglicy mówią „przeciw cza 
sowi", było przez czas abiś -w używaniu w 
Anglii w pierwszej połowie przeszłego (X IX ) 
wieku.

Stamtąd obyczaj ten przywiózł śp. Antoni 
Mysłowski, który wtedy tam jeździł dla zaku- 
r>m koni czystej krwi na licy tacji po lordzie 
Bentinck.

W  Koropcu też za życia śp. Antoniego 
trenowano i prób iwano konie podług zegarka, 
a P° Jeg °  śmierci tą samą mouodą do końca 
życia trenował i próbował konie syn jego śp. 
Alfred sen. Stainia koropiecka w porównaniu 
do bardzo wysokiej klasy materyalu, jaki po­
siadała, nadzwyczaj nędzne osiągnęła rezultaty 
na wyścigach, a po za granicam’ Galicyi ża­
dnych, z wyjątkiem prywatnych wyścigów 
w Antoninach na W ołyniu pomiędzy r. 1845 
a 1850. W  r. 1857 bie rał ogier z koropieckiej 
stajni „Polish Touchstone" w biegu o nagrodę 
cesarską. I  klasy, 500 duk., tak zwanym „wiel­
kim" biegu we Lwowie, którego meta wów­
czas wynosiła 3 '/2 mili ang., czyli 5600 mtr 
Próbowano konia w Koropcu na tę metę, a że 
nie było żadnego, któryby mógł z nim zejść, 
więc rozstawiono na tej mecie pięć czy sześć 
kom, a próbowano oczywiście według chrono- 
grafu. I',, Polish Touchstone" ciągnu ny tym . roz­
stawnymi końmi, przebiegł metę w 7 min. 
10 sek. (si fabuła vera).

Panowie Mysłowscy, oj ci cc i syn, przy­
byli do Lwowa tryumfując już neprzód, że wy­
grają największy wyścig trzydniowego zjazdu. 
J ieg  trweł 8 min. 7 sek., więc prawie o całą 
minutę dłużej, niż próba w Koropcu. „Polisch 
Touchstone" przyszedł między ostatnimi., a rzecz 
tłumaczy się z łatwością tem, że Inaczej mógł 
iść na swoim torze w Koropcu po elastyczni 
dam 1 a wcale inaczej w głębokich piaskach 
dawnego toru lwowskiego.

Oto nieomylność ehronografu przy wyści- 
fa< h galopem.

“W Anglii notują wprawdzie od r. 1845, 
ile bieg trwał przy wielkich biegach, tak zwa­
nych ki sycznych, jak : Derby, Oaks i St. Le- 
ger, ale nie przywiązują wagi do tego, czy 
który koń szedł o parę sekund krócej, czy 
dłużej.

Węgiersk* Jockey-Club jednak zaprowa­
dził notowanie z urzędu, ile czasu który koń 
szedł na jaką metę, ma to służyć za wskazówkę 
do Handikapów, a Jockey-Club wiedeński idąc 
„za panią matką", zaprowadził to samo i u 
siebie.

Czy się to długo utrzyma, trudno odga­
dnąć, ale co przychodzi z za morza, jak ma­
szyna do startowania, cbronograf i lim  Mor­
gan. wchodź w Austru-Węgrzech w modę.

IY.
Czwartą nowością, także z za morza im­

portowaną, jest tak zwane „D oping".
Daremnie szukaćby togo wyrazu w ogól­

nych słownikach mowy angielskiej, równie 
jak go nie zna Williama Trplin „Sportm g Dic- 
tionary" w yaary w roku 1803, ani regu amin 
Jockey Clubu angielskiego.

„Doping" jak określa dotyczący paragraf 
już przyjęty przez Jockey-Club węgierski i 
co za tem idzie austryacki, oznacza zadanie 
koniowi, czy to drogą połknięcia czy wstrzy­
kiwać podskórnych, tajemnych środków („Dro- 
guen") wpływających na możność konia (Lei- 
stungsfahigkeit) w wyścigu

Nie należą do tegu zwvkłe środni powsze­
chnie używane, jak : W nisky, Snerry, W ino
szampańskie, itp — Otóż nowo do regulami­
nu dodany paragraf zakazuje pod Karą wyklu­
czenia ze wszystkich torów podlegających obu 
Jockey-Clubom austro-węgierskiej monarchii, 
zastosowanie tanach sradków tajemnych, chyba 
za zezwoleniem dyrekcji wyścigów  i pod nad­
zorem weterynarza przez nią delegowanego.

Trzeba uchylić g łow y przed u 'Uwałą 
Jockey-Clubów, skoro pod ich władzą stoją 
tory wyścigowe całej monarch i , ale trudno 
się dopatrzeć praktyczności i wykonalności 
tych przepisów.

Zadanie cudzemu koniowi jakiegoś medy­
kamentu, Który go albo odurzy albo na pół 
struje, aby mu przeszkodzie wygrać, albo też 
zadanie podobnych środków w tym samym

celu własnemu komow1’ dlatego, że się przeciw 
niemu ma pokątne grube zakłady, jest z pe­
wnością oszustwem, i kwalifikuje się najzupeł­
niej przed kratki sądu Kannego, ale dotyczący 
paragraf nie mów;. wcale o zadawaniu środ­
ków tajemnych wyłącznie w celu ujemnym 
dla umniejszenia możności konia, tylko mówi 
w ogóle o środkach wywierających w pływ  na 
tę możność, w ęc równie karygodnem jest za­
dawanie środków pro i contra, to jest także 
dodatnich, podnoszących możność konia.

Tu zastanowić się trzeoa nad tem, że ka­
żdy trener czy to profesyonista czy naprzykład 
właściciel sam zajmujący się trenowaniem ko­
ni, ma swoje „sacra et araana", i każdy je  
miał oó kiedy wyścigi powstały i mieć bęazie 
dopóki będą trwały. A le zastosowanie środków 
działających dodatnio nie może być przecie 
karygodnem, bo trudno się dopatrzeć złej woli 
i podstępu (dolus).

Przypuśćmy, że jest w treningu koń, 
który ma martwą kostkę uciskającą ścięgne i 
sprawiającą koniowi boi przy gwałtownym 
ruchu, więc przeszkadzającą mu w galopie 
wyścigowym. — Jeżeli trener albo właściciel 
zs pomocą wstrzykniema podskórnego rp . ko­
kainy znieczuli to miejsce dla usunięcia bolu
i ułatwi koniowi bieganie, to według tego no- 
wego paragrafu popełnia czyn karygodny, bo 
ouzczeaził biednemu zwierzęciu bolu i umożli­
w ił mu spełnienie swego zadania. — Ale iak 
mu tego karygodnego czynu dowieść ? On z 
pewnością nie będzie zwoływał świadków dc 
tego wstrzykiwania. Musiałaby być denunuya- 
cya ze stajni samej i weterynarz i nawet w 
ogóle znawca koni pozna się na śladach wstrzy 
kiwania ; ale co robić kiedy taki środek dzia­
łający doaatnio (confortatiyum) zadany będzie 
wewnętrz ?

Pełbn humoru stary sportsmai w wiedeń­
skim Sporcie proponuje, ażeby każdego konia, 
podejrzanego o taką praktykę, zastrzelić i zro­
bić obdukcję.

Trudno o więcej ciętą satyrę na paragraf 
regułami: m nowo uchwalony przez miłościwie 
panujące nam dwa Jockey-Cluby "w austro- 
węgierskiej monarchii. K. W. .1.
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sięcy stosunki się zmieniły dzięki Sienkiewi-1 niony w czasie podróży kuferek. Pretensyę tę ' 
czowi, który powodzeniem swoich arcydzieł w kwocie 1335 zł., podtrzymuje obwiniony i te- 
przypomniał Francuzom, że istnieje jeszcze < raz w całości.
naród, który tak niedawno jeszcze nazywali i P r z e w. A  jakież tam by ły  rzeozy w tym 
la noble nation. Podziw dla wielkiego pisarza 
wzbudził zainteresowanie i sympatye dla na­
rodu, który go wydał i coraz częściej napotyka 
się w prasie peryodycznej francuskiej dłuższe 
lub krótsze artykuły, poświęcone naszym sto­
sunkom. W  jednym  z ostatnich numerów poczy­
tnego paryskiego Le Journal, znakomity po- 
wieściopisarz i dyrektor Komedyi francuskiej,
Jules Claretie, ogłosił obszerny artykuł p. t . :
„Dusza narodu “ (L ’dme d'un peuple) który za­
sługuje na uwagę, nietylko z powodu wido­
cznej sympatyi dla nas, ale także dla niezwy­
kłej u Francuzów znajomości naszego położenia 
i naszej historyi ostatnich czasów.

Artykuł rozpoczyna autor od opisu gwał­
tów, popełnianych przez rząd pruski na Pola­
kach na naszych zachodnich kresach. „Twarda 
ręka germańska chce, aby ją  dotkliwie uczuły 
narody podbite. W yciąga się ona zarówno prze­
ciw Duńczykom, jak przeciw Polakom, i oto: 
nauczanie po polsku jest wzbronione; zeszyty 
małych uczniów rewiduje się, jak podejrzane 
kufry w urzędzie celnym; piętnastoletniego 
ucznia, który przepisał na świstku jedną z poezyj 
Adama Mickiewicza, uważa się za spiskowca.
Co więcej, rzecz nie do wiary, nietylko w szko­
łach ściga policya język  polski; wkracza ona 
także do domów prywatnych, dosięga najści­
ślejszych kół rodziny. Ojcu, urodzonemu w Pol­
sce, nie wolno mówić po polsku do dzieci!“
W  tym tonie omawia p. Claretie prześladowa­
nie Polaków i podaje najdrastyczniejsze fakta, 
wspomina o hakatyzmie pocztowym i sprawie 
p. Omańkowskiej.

„Chcieć wytępić język, — czytamy dalej 
w artykule —  skreślić jednem pociągnięciem 
pióra całą literaturę, to pomysł zarówno nie­
ludzki, jak śmieszny. Dusza nie da się skon­
fiskować. Język narodu jest rodzajem idealnego 
terytoryum, którego nie sposób zdobyć. Alza­
tczycy mówią swoją gwarą, jak mówili. Duń­
czycy uczą się po niemiecku, ale u nich w do­
mu tylko duński język  rozbrzmiewa. — Nie 
może być inaczej i z Polakami".

„Ta walka z językiem, z pismem, z ko­
pertami od listów, jest całkowicie śmieszną i 
całkowicie bezużyteczną. Rzeczy niemożliwych 
nikt nie osiągnie. Istnieją, gdzieś w nieskoń­
czoności, niewidzialne korzenie, których nikt 
wyrwać nie jest w stanie. Polska, zdawało się, 
umarła; od wielu lat leży już w grobie. A  oto 
zmarły porusza się i wstaje".

Za jeden z objawów tego zmartwychsta- 
nia uważa Claretie jubileusz Sienkiewicza. Opi­
sawszy dość szczegółowo jego przebieg, w yli­
czywszy dary, złożone jubilatowi w Warszawie, 
pisze autor francuski dalej:

„Jaki poeta u nas dożył podobnego dnia ?
Jaki genialny mąż doznał tej ch luby? Uwień­
czenie Voltaire’a w Komedyi francuskiej i de­
filada paryska pod oknami dziewięćdziesiątle- 
tniego W iktora Hugo, są niczem w porówna­
niu z jubileuszem Sienkiewiczowskim. Bo też 
ten cały naród, który zwyciężono, który skre­
ślono z mapy Europy, i który dowodzi wymo­
wnie, że żyje zawsze, źe istnieje, bo duszy nikt 
nie jest w stanie wydrzeć, cały naród odnajdo­
wał siebie w sławnym swoim synu, który 
wskrzesił jego przeszłość i wsławił polskie imię, 
który pokazał świata całemu, że istnieje jeszcze 
literatura, słowo, poezya i język  polski".

,W  tern leży siła Henryka Sienkiewicza.
Na zabory odpowiada on wskrzeszaniem wspa- bibułkach 
niałej przeszłości. Przypomina on Polakom, "" 
którym Prusacy zabraniają używać ich mowy, 
mowy ojców, że ci ojcowie byli wielkimi... Zdo­
byw cy! stawiajcie wasze stopy na piersi na­
rodu; zaciskajcie kajdany na rękach skrępowa­
nych ludów . przyjdzie dzień, w którym jakiś 
samotny pisarz, zagrzany wspomnieniami prze­
szłości swego pokonanego narodu, siedząc w swo­
jej pracowni, puści pióro po kartkach papieru, 
a skoro te kartki przemienią się w książkę, 
staną się one gorącym protestem, przebudze­
niem, zemstą duszy narodu!" — Claretie pod­
nosi dalej obszernie znaczenie powieści histo­
rycznej w każdym narodzie, a szczególnie jej 
ważność dla społeczeństwa polskiego. W spo­
mniawszy zaś w końcu o „Bartku zw ycięzcy" 
i elektryzującem poczuciu patryotyzmu, który 
czuć w każdym niemal wierszu tej nowelli, 
kończy autor francuski:

„Nie dziwię się, że gdy takie uczucia ży ­
wią w swych piersiach rodacy Sienkiewicza,
Prusacy starają się o „wyijwanie z korzeniem 
złego chwastu" — o zniszczenie języka pol­
skiego. A le pytanie, ozy im się u d a ! „Quo ra ­
dia" odbywa tryumfalny pochód po całym świę­
cie, a przez nie Polska staje się znowu aktu­
alną. W yobrażam sobie, jak  wielką byłaby ra­
dość mego starego przyjaciela, Charles-Edmon- 
da, Edmunda Chojeckiego, tak gorącego Fran­
cuza, ale równocześnie wiernego swojej Polsce, 
gdyby mógł widzieć to zmartwychwstanie du­
szy polskiej przez książkę !

„A  może, przez książkę także, zmartwych­
wstanie kiedyś także dusza niemiecka z da­
wnych czasów. Niegdyś umieli podnosić nas 
na duchu marzyciele z tamtej strony Renu.
Czytam czasem Ludwika Boernego. Jest to 
Niemiec z doby ubiegłej. Kochał wolność, ko­
chał Polskę, kochał Francję. Doradzał roda­
kom, aby zdobyli napowrót dawną niezależność 
ducha, odzyskali prawo swobodnego słowa i 
myśli, a nie marzyli o odebraniu Alzaeyi i L o­
taryngii, które powiększyłyby tylko ich tery- 
torya, ale nie dałyby im wielkości. W zyw ał 
młodych Niemców, by nucili piosnki Beran- 
gera, a starców francuskich, by śpiewali pieśni 
Uhlanda. Marzył o pokoju między ludami, złą­
czonymi przez hasła: miłości i poezyi. Biedny 
Ludwik Boerne! Leży gdzieś na jednym z 
cmentarzy paryskich i ani jedna ręka nie­
miecka nie rzuci kwiatka na jego mogiłę. Dziś 
jest wygnańcem, samotnym i opuszczonym, 
jest vieux jeu. K to wie jednak, czy nie przyj­
dzie kiedyś dzień, w którym ten proskrybo- 
wany zwycięży ?

„Mimo przemocy i zaborów, mimo poli­
tyki miecza i nienawiści, wierzę w istnienie 
duszy narodów, wierzę, że narody umarłe po­
wstają z grobu, jak Julia szekspirowska, ale 
powstają, by żyć i kochać. A  na ten cud 
ozego potrzeba? Jednego człowieka, wieszcza, 
p o e ty !"

kufrze, że tyle kosztowały ?
O s k. Była tam bielizna za 300 zł., futro

za 400 zł., pościel 200 zł., 3 pary butów 30 zł., 
krawatki i rękawiczki za 35 zł.

P r  z e  w. Jakże się to wszystko pom ie­
ściło w kufrze tak małym ?

O s k. Było tego mało, ale same tylko 
drogie rzeczy.

P r z e w. A  jakaż to była bielizna za 
300 zł. ?

O s k. Koszule były jedwabne, jedna ko­
sztowała 12 zł.

P r z e w. To tam w Królestwie tak dobrze 
powodzi się aktorom, że mogą sobie takie rze­
czy sprawiać ?

O s k. Rozumie się...
P r z e w. A  dlaczego to pan odgrażał się 

dyrektorowi kolei, że, jak pretensyi pańskiej 
nie zaspokoi, to pan poda do dzienników o 
rzekomych nadużyciach przy awansie, o taj­
nych aktach i t. p. ?

O sk . Namówili mnie do tego ludzie, zna­
jący  dobrze stosunki kolejowe, ale w idzę , że 
mnie w błąd wprowadzili.

Opowiada dalej oskarżony, jak w r. 1897 
agitował w Cieszynie za ks. Świeżym. Dzień 
przed wyborami po zgromadzaniu, na którem 
był ks. Świeży, ks. Cieńciała i inni posłowie, 
udał się wraz z nimi na kolacyę. Gdy powra­
cał do domu, napadło go kilku ludzi, prawdo­
podobnie socyalistów, przeciwników ks. Świe­
żego. Oskarżony wyjął wówczas rewolwer, 
chciał strzelić, wówczas jeden z napastników 
chwycił go za rękę, rewolwer wystrzelił, a 
kula przeszyła mu palec wskazujący u lewej 
ręki. Gdy leżał w szpitalu w Cieszynie, przy­
pomniał sobie, że jest asekurowany w W ie­
dniu. Palca nie chciał stracić, ale rana po­
częła gangrenować, więc dr. Hinterstoiser am­
putował go. A le asekuracya zakwestyonowała 
wypłatę odszkodowania, ponieważ nie mógł 
się wylegitym ować z nazwiska bar. Aschen- 
berga. Dopiero po osobistej interwencyi hr. K. 
Badeniego u dyrektora Golda, wypłacono mu 
odszkodowanie w kwocie 1000 zł.

P r z e w. Ale pańscy koledzy aktorzy ze­
znali, że pan tego palca nie rpiałeś już przed 
10 laty i grałeś na scenie zawsze w rękawi­
czkach. Nazywali pana dlatego zawsze ^nazna­
czonym".

Os k .  To nieprawda.
Potem przewodniczący i prokurator zada­

wali oskarżonemu różne pytania, przytem pro­
kurator oświadczył, że w ciągu rozprawy bę­
dzie przytaczać wiele szczegółów, które po­
minął w akcie oskarżenia, a które dostatecznie 
nacechują niecną taktykę Adamskiego podczas 
śledztwa. Stwierdził dalej prokurator, źe ma­
tka Adamskiego nie była wcale hrabianką Lu- 
bieniecką z domu, że dwaj jego bracia byli 
karani za kradzież, a nawet matka była wtedy 
pociągnięta do odpowiedzialności za współw nę 
w kradzieży.

Natomiast oskarżony obstaje przy tern, że 
matka jego pochodziła istotnie z rodziny szla­
checkiej, a potem chcąc dać dowody własnej 
fantazyi arystokratycznej, opowiada, źe wiele 
pieniędzy rozrzucał, wiele pożyczał znajomym, 
ale też często dużo zarabiał. I  tak np. sprze­
dał jakiś swój obraz do Louvru w Paryżu za 
10.000 fr., a obraz „Pojedynek W ołodyjowskie­
go z Buhunem", z którego kopię sprzedają na 

cygaretowych po 2 ct., spieniężył 
za stokilkadziesiąt rubli. Za sztukę „Dreyfus 
na wyspie dyabelskiej" zarobił 1500 rubli.

Dziś przesłuchano najpierw dra Hinter- 
stoissera, który w Cieszynie amputował palec 
Adamskiemu. Świadek nie poznaje Adamskiego 
z całą stanowczością, posiada jednak pod ręką 
niezawodny środek poznania go. Przyniósł 
z sobą we flaszeczce ze spirytusem kosteczkę 
z- owego palca, wyjął ją  i przyłożywszy do 
dłoni oskarżonego wykazał, źe przystaje ona 
istotnie do tej dłoni. Kosteczka była przestrze­
lona na wskroś, tak, źe co do jakości rany nie 
ma wątpliwości, upada również podejrzenie, że 
Adamski już przed 10 laty nie miał tego pal­
ca. Natomiast zeznał świadek, że Adamski, 
zgłosiwszy się do szpitala, dla opowieści swojej o 
napadzie socyalistów nie znalazł wiary, owszem, 
podejrzywano, że może sam się naumyślnie 
skaleczył i wogóle zachowaniem się swojem nie 
budził zaufania.

Kiedy świadek chciał odejść z sali,- oskar­
żony zażądał od niego, aby mu oddał jego ko­
steczkę od palca, czemu jednak dr. Hinterstois- 
ser odmówił, twierdząc, że kosteczka jest jego 
własnością. Ciekawą tę kwestyę, do kogo od­
cięty palec należy, ma rozstrzygnąć sąd ; na 
razie słoik z kosteczką oddano w przechowa­
nie sądowe.

Potem postawił obrońca dr. Leser wnio­
sek o zawezwanie do rozprawy jeszcze 52 
świadków odwodowych z różnych stron świata: 
z Rosyi, Kaukazu, Szwajcaryi, Wiednia, Ber­
lina itd. Prokurator zgodził się tylko na kilku 

tych świadków, a w toku swych wywodów

Z izby sądowej.
L w ó w , 19 lutego. 

(Oszust zawodowy).
Jak wiadomo, Adamskiego przyłapano 

tylko dzięki jego natarczywości w domaganiu 
się odszkodowania od Dyrekcyi kolei za zagi-

nazwał Adamskiego „Hochstaplerem". Na to 
oskarżony powstał oburzony i zastrzegł się 
przed tern, żeby prokurator ubliżał mu przed 
wydaniem wyroku przez sędziów przysięgłych.

Następnie przewodniczący zarządził pauzę 
półgodzinną.

Lw ó w  19 lutego.
(Teroryzm socyalistów).

Dziś przed zwykłym trybunałem rozpoczął 
się proces, który rzuci bardzo ujemne światło 
na postępowanie galicyjskiej partyi socyalno- 
demokratycznej. Jako obwinieni stają najwy 
bitniejsi socyaliści przemyscy, a przedmiotem 
rozprawy są liczne ekscesy i awantury wypra­
wiane przez nmh rzekomo dla idei. Przemyśl 
jest znanym jako najniespokojniesze gniazdo 
socyalistów w Galicyi, widocznie ludność tego 
miasta i okolicy składa się z żywiołów, przy­
stępnych dla gwałtownych haseł. Podczas więc 
gdy działalność socyalistów w Krakowie i we 
Lwowie można nazwać raczej teoretyczną 
organizacyjną, gdy na czele ruchu socyalisty- 
cznego w tych miastach stoją Daszyński, Dia 
mand, Fraenkel, Mokłowski i inni ludzie bądź 
co bądź inteligentni i względnie taktowni, w 
Przemyślu socyalizm występuje zwykle w for­
mie rozruchów i zaznacza swe istnienie bójka­
mi na ulicach i w karczmach, na czele jego 
stoją zaś ludzie o fantazyi Jakobinów, warto 
głow y i młokosy takie jak Reger, lub ruski 
radykał W ityk, Nowakowscy itd.

Oskarżonych w obecnej rozprawie jest 
11-tu: głowa przemyskiej partyi dr. Herman 
Lieberman, izraelita,(kandydat adwokacki i obroń­
ca w sprawach karnych a zarazem prezes prze­

myskiej Kasy ch orych ; W itołd Reger, bezwy­
znaniowy, funkcyonaryusz tejże Kasy chorych ; 
Julian Rychlieki, czeladnik ciesielski, Teofil 
Olearczyk, ślusarz kolejowy, Kazimierz Goebl, 
malarz, Jan Piechocki, szewc, Tadeusz Kolkie- 
wicz, maszynista drukarski, Stanisław Dubis, 
drukarz, Dymitr Dobrzański, stolarz, Jan Wrona, 
tokarz i Marya Czopkówna, krawczyni. Zbro­
dniami, które im zarzuca akt oskarżenia, są : 
gwałt publiczny, popełniony przez niebezpie­
czne pogróżki i wymuszanie, obraza czci, cię­
żkie uszkodzenie ci ła, złośliwe uszkodzenie 
cudze własności, wreszcie Czopkówna oskarżona 
jest o krzywoprzysięstwo. Świadków ma w y­
stąpić przy rozprawie około 50.

Akt oskarżenia dzieli matsryał całej roz­
prawy na dwie części: bohaterem epizodów
pierwszej^części jest Reger, drugiej Liebermann.

W  niedzielę 13. maja z r. w pewnym re­
stauracyjnym ogrodzie w Przemyślu nazwał 
Reger niejakiego Rosteckiego, słuchacza praw, 
szubrawcem i szują W ywiązał się stąd proces 
o obrazę czci, w którym Reger został skazany. 
Jako główny świadek w tym procesie wystę­
pował przeciw Regerowi niejaki Migiel, dye- 
taryusz podatkowy. Od tego czasu Reger na 
każdym kroku prześladował Migla, a ponieważ 
naczelnicy przemyskiej partyi mieli zwyczaj 
każdą sprawę osobistą czynić zaraz sprawą ca­
łej partyi, więc też i Migiel, znalazłszy się 
niejako na .liście proskrybowanych, był wciąż 
narażany na przykrości i obelgi ze strony mnó­
stwa, nawet obcych ludzi.

Z początku były k) tylko pogróżki, które 
potem przeszły w czyn j raz mianowicie napa­
dli go socyaliści ną ulicy, poszturkiwali go, 
łajali, przyskoczył także Reger i m ów iąc: „co 
tu dużo gadać! tak mu dać!" uderzył go laską 
po głowie i po ręce, i zranił go dość boleśnie.

Drugą osobą znienawidzoną przez socya­
listów był szynkarz Mojżesz Bernanke. Pierw­
szy napad na jego' szynk urządzili socyaliści 
w ten dzień, kiedy jak wiadomo, w ich towa­
rzystwie „Sile" w Przemyślu stał się fatalny 
wypadek zawalenia się podłogi, wskutek któ­
rego kilkunastu robotników zostało pokaleczo­
nych. Otóż tego dnia wieczorem, kiedy Bernan- 
kego nie było w domu, a szynkowała jego żo­
na, Freuda Bernankowa, wpadło do szynku kil­
kunastu socyalistów, a na ich czele wrzeszczał 
R ychlicki: „Co, pani się cieszyłaś, jak się so­
cyaliści zawalili, a gdy krew ciekła, to pani 
biłaś w ręce z uciechy? Te ręce dziś wykrę­
cimy pani a dzieci pani, te bękarty, wydusimy. 
Ja was nauczę, ja wam tu zrobię chińską woj­
nę". Kazali sobie dać wódki i herbaty, bili 
szklanki, lali herbatę do palącej się lampy, aż 
szkiełko pękło i wyprawiali inne tym podobne, 
wesołe „figle". Wreszcie Freuda, lżona i hań­
biona, wyszła zawołać policyanta, ale policyant 
bał się zaczepiać socyalistów i poradził jej, że­
by raczej siedziała cicho i przyspieszyła tylko 
porę zamknięcia lokalu. Tak też Freuda uczy­
niła, wkrótce jej mili goście wynieśli się, nie 
zapłaciwszy ani za napitki, ani za szkody. 
W net potem Reger wydał okólnik, zakazujący 
robotnikom chodzić do szynku Bernankego, aby 
zaś skonstatować, czy „towarzysze" są mu po­
słuszni, wpadł raz w nocy do Bernankego, 
przetrząsł wszystkie pokoje i wydobywszy 
z kąta jakiegoś robotnika, któremu napitek 
Bernankego był widoeznie milszym, niż soli­
darność partyi, obił go laską, tak, źe ów robo­
tnik bez kapelusza uciekł z lokalu; a także 
uciekł ze swego lokalu sam szynkarz. Mojżesz 
Bernanke, wystraszony tym napadem.

W ielką wojnę toczył wciąż Reger z woj­
skowością, a zwłaszcza z 58 pp., stacyonowanym 
w Przemyślu. W ojna ta miała z początku tyl­
ko charakter dziennikarski, potem wyrodziła 
się w burdy i skandale uliczne. Najprzód w 
socyalistycznem pisemku Głos przemyski, a po­
tem w jakiejś Jednodniówce opublikował Reger 
cały szereg artykułów przeciw armii, a w je ­
dnym z nich wyjawił, że informatorem jego 
jest pewien szlachetny oficer z 58 pp. Natu­
ralnie oficerowie tego pułku, uważając to za 
ujmę dla siebie, że pomiędzy nimi mógł się 
znaleśó zdrajca, postanowili zmusić Regera 
albo do wyjawienia nazwiska tego informatora, 
albo do odwołania treści hańbiącego ich arty­
kułu. Dnia 25 września z. r. wysłali więc w 
tym celu do Regera, do Kasy chorych, w de- 
putacyi dwóch nadporuczników Czecha i Fidr- 
muca, lecz Reger obiecał im dać stanowczą 
odpowiedź dopiero na drugi dzień, gdyż, jak 
mówił, musiał się wprzód porozumieć z kole­
gami w redakcyi. Oficerowie odeszli, oświad­
czyli jednak wprzód Regerowi, że jeżeli i na­
zajutrz będzie się tak samo wykręcał, to na­
zwą go kłamcą. Przyszedłszy 26 września do 
Kasy chorych, aby się widzieć z Regerem, za­
stali tam w pierwszym pokoj u dwudziestu kilku 
robotników, a w drugim samego Regera. K ie­
dy jednak doń weszli, cały tłum rzucił się za 
nimi do drugiego pokoju i tu z Regerem na 
czele, którego dla podrażnienia oficerów na­
zwali swoim Galgotzym, zażądali, aby się ofi­
cerowie przedewszystkiem przedstawili i od­
wołali obelgę, wyrządzoną poprzedniego dnia 
Regerowi. Potem zamknęli drzwi i otoczyli 
oficerów, a wówczas zabrał głos Reger i żądał, 
aby oficerowie nie dopytywali się więcej o in­
formatora Głosu przemyskiego, lecz zaręczyli 
słowem honoru, że zadowolą się zwykłem spro­
stowaniem, nie będą napadać Regera na ulicy 
i zresztą poprzestaną na oddaniu całej sprawy 
w  ręce sądu. Ale nadporuczuicy odmówili 
wszelkich obietnic, tłómacząc się, że bez poro­
zumienia się z kolegami nic uczynić nie mogą, 
oświadczyli w końcu, źe będą mówić tylko z 
samym Regerem, Na to tłum zaczął krzyczeć: 
„M y tu wszyscy jesteśmy Rogeram i!" W tedy 
skierowali się nadporucznicy ku drzwiom, aby 
wyjść, ale kilku robotników stanęło pod drzwia­
mi, rozkrzyżowało ręce i nie puszczało ich. 
W ówczas postanowili czekać; przeszli do trze­
ciego pokoju, Czech czytał gazetę, Fidrmuc 
wyglądał oknem. Tymczasem Reger naradzał 
się z towarzyszami, a po upływie pół godziny 
przyszedł do nadporuczników i oświadczył im, 
źe żaden z oficerów 58 pp. nie informował go, 
że stosowne sprostowanie zamieści, i źe teraz 
mogą pójść swobodnie do domu. W  istocie 
Czech i Fidrmuc mogli się oddalić w spokoju, 
nie nagabywani przez nikogo.

Cały ten wypadek jednak przyczynił się 
do wielkiego naprężenia stosunków między so- 
cyalistami a wojskowością w Przemyślu. Roz­
jątrzenie to podsycał w Naprzodzie artykułami 
dr. Liebermann, wypowiadając pod adresem o- 
ficerów pogróżkę, że partya postanowiła „za 
każde czynne czy słowne znieważenie, którego­
kolwiek towarzysza natychmiast odpowiedzieć 
w stosowny sposób."

W net się nadarzyła sposobność wykona­
nia tego programu. Oto 4-go listopada zeszłego

roku w biały dzień, kiedy na rynku grała woj­
skowa muzyka w obec tłumów publiczności, 
pewien oficer 58 pp. spoliczkował Liebermana 
za jakąś osobistą obrazę w Naprzodzie, i siadł­
szy natychmiast do dorożki odjechał. Rozją­
trzony Liebermann udał się natychmiast w oto­
czeniu rzeszy robotników na Zasanie, gdzie 
pułk 58 ma swe baraki i na czele tłumu prze­
chadzał się tam i napowró!. aby spotkać owe­
go oficera i wywrzeć na nim zemstę. W  gro­
nie towarzyszy jego  b y li: Reger, Rychlicki,
Goebl i inni. Ostatecznie ponieważ krzywdzi­
ciel Liebermanna się nie zjawiał, zdecydowano 
się obić któregokolwiek oficera z 58 pp. Mimo 
to gdy się pojawił pułkownik tego pułku z pe­
wnym kapitanem, ograniczono się na razie na 
demonstracyjnych okrzykach : „hańba! w styd !" 
Potem zaś, dowiedziawszy się, że oficerowie 58 
pp. już inną ulicą wrócili do swoich baraków, 
odbyli socyaliści jakąś naradę, podczas której 
prawdopodobnie ułożono plan napadnięcia wie­
czorem na oficerów, na rogu u icy 3-go Maja 
i Ogrodowej. Całe to zajście obserwował 
szynkarz Mojżesz Bernanke i inni ludzie ma­
jący  różne urazy do socyalistów.

Późno wieczorem tegoż dnia wracało z 
koncertu muzyki wojskowej w restauracyi na 
dworcu kolejowym dwóch oficerów 58 pp. Ne- 
chansky i Horak, z których żaden nie był 
bezpośrednio wplątany w ranną awanturę. 
W racając na Zasanie zauważyli oni po drodze 
różne okrążające ich z daleka grupy ludzi, z 
których jedne ich wyprzedzały a drugie szły 
za nimi. W reszcie na rogu ulicy Trzeciego 
Maja stanął przed nimi jakiś mężczyzna i 
krzyknąwszy: „Pięćdziesiąty ósmy" uderzył
Horaka laską po głowie, w tej samej zaś chwili 
przypadła do oficerów idąca za nimi z tyłu 
grupa ludzi, a jeden z nich uderzył po głowie 
Nechansky’ego. Oficerowie skoczyli na środek 
ulicy i dobyli szabel, w tej chwili zaś z po­
między grona napastników padło w ich kie­
runku 5 miarowo po sobie następujących strza­
łów rewolwerowych. Strzały jednak były bez­
skuteczne, i napastnicy uciekli ; oficerowie go­
nili za nimi z szablami, poranili jednego z 
nich, ale nikogo nie schwytali. W krótce potem 
pokazało się że jeden ze strzałów w ybił okno 
w domu dra Verstandiga na pierwszem piętrze, 
drugi zaś postrzelił Horaka w lewy bok, prze­
bił płaszcz, mundur i koszulę ale go nie zra­
nił, a kula wypadła Horakowi dopiero w do- 
mu, gdy zdejmował ubranie. Nadto na miejscu 
wypadku znaleziono laskę góralską należącą 
do Regera, w nocy zaś nazajutrz jacyś robo­
tnicy odwozili kogoś krytą dorożką do Niźan- 
kowic, był to prawdopodobnie ów człowiek, 
raniony przez oficerów podczas ucieczki.

Na tern kończy akt oskarżenia opis sa­
mych faktów, a potem zestawia już tylko ró­
żne policyjnej natury dowody, zbijające alibi, 
na które się powołują wszyscy oskarżeni, 
twierdząc, że nie brali udziału w owym no­
cnym napadzie. Niektóre z tych dowodów 
warto przytoczyć. Owóż prawie wszyscy 
oskarżeni mówią, że tego wieczora byli na za­
bawie w „Sile" i nie wydalali się stamtąd, 
ale śledztwo wykazało, źe oni wprawdzie 
istotnie tam byli, ale mieli czas wydalić się w 
celu urządzenia napadu, a potem wrócić do lo­
kalu „S iły" na koniec zabawy. Przeciw R ege­
rowi najwięcej świadczy owa laska góralska, 
znaleziona na miejscu w ypadku ; Reger jednak 
powiada , że ją  już parę dni przed: em 
zgubił. Co do Liebermanna, to zdaniem oskarże­
nia, najprawdopodobniej on strzelał z rewolweru, 
albowiem podczas rewizyi w mieszkaniu jego 
znaleziono rewolwer, który zdaniem znawców 
rusznikarskich był świeżo używany, do kuli 
znalezionej przez Horaka w ubraniu swojem 
zupełnie pasowała, nadto okazywał skłonność 
do tzw. górowania, czem się tłómaczy, że je ­
den strzał padł w okno na pierwszem piętrze. 
Nadto zeznało kilku sąsiadów Liebermanna, 
że Liebermann tego samego dnia po porannem 
zajściu z oficerem strzelił raz na swojem po­
dwórzu z rewolweru, jakby dla wypróbowania 
go, czego przedtem nigdy nie robił. L ieber­
mann przyznaje, że to uczynił, ale zupełnie 
bezmyślnie.

W  ciekawy sposób broni swego alibi o- 
skarżony Goebl. Utrzymuje on, że nie mógł 
uczestniczyć w napadzie, bo jeszcze o godz. 
10 spił się jak bela i leżał potem cały czas pi- 
janiusienki w garderobie. Atoli świadkowie 
zeznali, że Goebl dopiero po północy położył 
się spać w garderobie razem z Regerem na 
łóżku, na którem leżały płaszcze, palta i t. p. 
okrycia zabawiających się robotników. Świad­
kowie dodają: To prawda, źe Goebl spił się,
ale spił się dopiero po północy, kiedy miano­
wicie loteryę fantową zakończono licytacyą 
fantów, któremi były  w przeważnej części 
różne trunki, a szczęśliwi wygrywający, wzglę­
dnie nabywcy uraczyli i siebie i Goebla. 
W  sprawę Goebla uwikłała się nadto jego na­
rzeczona Czopkówna, która chcąc mu pomódz 
w udowadnianiu alibi, powiedziała w śledz­
twie, że kiedy on od godzinie 10 leżał pijany 
w garderobie, ona cały czas potem czuwała 
przy nim, siedząc na krześle. Atoli świadko­
wie i to nawet rodzice Czopkównej , zaprze­
czyli tej nadzwyczajnej troskliwości i opowie­
dzieli, źe przecież Czopkówna po 10 bawiła się 
w najlepsze i tańczyła mnóstwo razy. Otóż 
taki wynik śledztwa spowodował prokuratoryę 
do pociągnięcia Czopkównej do odpowiedzial­
ności za fałszywe zeznania.

Akt oskarżenia kończy się wywodem pra­
wniczym, wykazującym, że zbrodnię napadu na 
oficerów powiększają jeszcze te okoliczności, 
iż napad odbył się wśród mieszkań ludzkich i 
nietylko strzały, dane faktycznie, m ogły zra­
nić innych ludzi, ale i oficerowie mogli użyć 
swoich rewolwerów, mógł powstać tumult, a po­
nieważ było to w dzień świąteczny, w pobliżu 
różnych szynków, oraz w pobliżu koszar, mogli 
po stronie napadających stanąć robotnicy, po 
stronie oficerów inni wojskowi, a to wszystko 
w związku z faktem porannym mogło spowo­
dować rozruchy o nieobliczalnych rozmiarach 
i następstwach.

Rozprawę prowadzi prezydent sądu kar- 
nego p. Przyłuski, jako wotanci zasiadają pp. 
Adamiak, Jasiński i Szymonowicz, oskarża pro­
kurator p. Heyderer, bronią adwokaci: Aszke- 
nazy, Grek, Dwernicki, Reiter, Zipper i Ja­
błoński. Rozprawie przysłuchują s ię : prezydent 
apelacyi dr. Tchorznicki i major-audytor 58 pp. 
w Przemyślu, Kuryłowiez.

Obwinieni siedzą w dwóch ławach, dr. 
Liebermann na krześle. W  ich szeregu brak 
Kolkiewicza i Piechockiego, którzy uciekli za 
granicę.

Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońca 
Regera dr. Reiter, postawił wniosek, ażeby 

I sprawę jego klienta wyłączono z kompleksu

spraw objętych aktem oskarżenia i traktowano 
łącznie z procesem prasowym Regera, wyto­
czonym mu z powodu artykułu przeciwko' ofi­
cerom 58 pp., a zatem żądał obrońca, ażeby w 
sprawie jego klienta uznał się trybunał nie­
kompetentnym i odstąpił ją sądowi przysię­
głych.

Trybunał udał się na naradę; zarazem za­
rządził przewodniczący 10-minutową przerwę. 
W  ciągu tej przerwy wywiązała się w sali 
rozprawy sprzeczka między oskarżonym R ychli­
ckim, a którymś z w oźn ych ; woźny ów zw ró­
cił mianowicie uwagę jego, żeby nie rozma­
wiał i nie spacerował, lecz spokojnie usiadł. 
R ychlicki tak zmartwił się tą wymówką, że 
dostał nagle ataku epileptycznego. Zawołano 
do niego lekarza dra Hinterstoissbra, obecnego 
w gmachu sądowym z powodu, iż był świad­
kiem w rozprawie przeciw Adamskiemu. Cho­
rego przeniesiono do innego pokoju, poczem za 
zgodą obrońcy R ychlickiego dra Zippera, pro­
wadzono rozprawę dalej w jego nieobecności. 
Przewodniczący oznajmił, że trybunał nie przy­
chylił się do żądania obrońcy Regera, a to 
z tego powodu, źe według § 219 postęp, karn. 
zarzut niekompetencyi nie może już być pod­
niesiony, skoro akt oskarżenia stał się prawo­
mocnym, a to właśnie ma miejsce w obecnym 
wypadku.

Nastąpiło przesłuchanie Regera.

KRONIKA.
Lwów 19 lutego.

Rozmowa Cesarza z posłem Weiglem.
Na niedzielnym balu u hrabiostwa Gołuchowskich. 
rozmawiał Cesarz z drem Weiglem, który — jak 
wiadomo — był od otwarcia obecnej sesyi Rady 
państwa prowizorycznym prezydentem Izby posel­
skiej, jako najstarszy wiekiem poseł. To też 
Cesarz zapytał między innemi: —  Wie hat
Ihnen das Praesidium gefallen? Weigel odpo­
wiedział: Danke Majestat, es ist gut gegangen.
Na to Cesarz: Sie haben sich recht gut und fest
gehalten. P. W eigel: Zehn Tage war leicht. aber 
weiter uńrd schwierig. Cesarz: Sie haben recht, es 
ist schwierig die Versóhnung herbeizu f  uhren, denn 
man spricht versóhnlich, aber man ist nicht oer- 
sóhnlich.

Księdzu biskupowi Wałędze z okazyi jego 
nominacyi składali gratulacye profesorowie wydziału 
teologii w lwowskim uniwersytecie, jakoteż lwo­
wskie kapituły obu obrządków.

W iadomości urzędowe. Iwpektor sądowy 
w ministerstwie sprawiedliwości Jarosław Uhr-Ste- 
belski zamianowany został wiceprezydentem wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie. Radzca tego 
sądu Bogumił Nowotny otrzymał tytuł i charakter 
radzcy dworu. Adjunkt urzędów pomoęjiiczych Win­
centy Komański zamianowany został rzeczywistym 
dyrektorem urzędów pomocniczych.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Środa dnia 20 lutego. Dr. St. Opolski: Z chemii 
życia codziennego, (z demoustracyami). Początek 
o godzinie w pół do ósmej. Pierwszy ten wykład 
Dra Opolskiego odbędzie się w sali wykładowej 
Zakładu fizycznego, (ul. Długosza 8), następne zaś 
wykłady w sali wykładowej Zakładu chemicznego 
(ul. Długosza, 61.

Polityczny koncert. Staraniem lwowskiego 
Instytutu Stauropigijskiego ma się dziś wieczorem 
w Domu Narodnym odbyć koncert na cześć ks. 
metropolity Szeptyckiego. Zaproszenia zredagowane 
zostały w języku rosyjskim. Prasa ruska we Lwo­
wie, która nie poczuwa się do łączności z moska- 
lofilami, jest z tego powodu wysoce oburzona. 
Ituślan ostrzega Rusinów-narodowców przed pój­
ściem na ten koncert, bo gdyby sala Domu Naro- 
dnego była pełna, moskalofile chlubiliby się tem, 
że liczą tak wielu zwolenników, a przeto pragną i 
w ten sposób wpłynąć na ks. metropolitę, ażeby 
„kacapów-księży “ awansował i popierał. — Piło  
pomijając ukryte ciele tego koncertu, wskazuje, że 
już sama ta prowoikacya, iż Stauropigijski Instytut 
zaprasza narodowców w języku rosyjskim, wymaga, 
ażeby pozostawić ,,rossyan" w czysto swojej kom­
panii, tembardziej,, że nikt z narodowców nie wie, 
jakie jeszcze mogą enuncyacye paść na owym kon­
cercie.

„Ta k o w y ". Dzienniki notują, że p. prezydent 
Korytowski wydał rozporządzenie do urzędów mu 
podwładnych, zakazujące używania wyrazu „tako­
wy", jako zupełnie błędnego i niewłaściwego w ję­
zyku polskim. Warto, żeby i inni naczelnicy władz 
rozporządzenie takie wydali

W  sprawie ekspedytorów pocztowych
minister handln — jak nam donoszą z Wiednia — 
wydał rozporządzenie, ustanawiające z dniem 31 
marca b. r. etat tych funkcyonaryuszy poczt. 
Dzięki temu będzie mógł zarząd pocztowy lepiej 
dbać o posady i awanse dla ludzi, którzy są już 
dziś ekspedytorami pocztowymi, a przypływ aspi­
rantów będzie mógł być regulowany ściśle według 
potrzeby faktycznej, więc ustanie anomalia dzisiej­
sza, iż jest wielu eksipedytorów bez posad. W  eta­
cie ekspedytorzy poczt nieeraryalnych będą trakto­
wani tak samo, jak ci, którzy są w eraryalnjrch.

Ważne dla suplentów  gimnazyalnych. Jak
nam donoszą z Wiednia, za kilka tygodni ukaże 
się rozporządzenie, iż tmplentom gimuazyalnym, 
którzy wstępują do słuiiby w państwowych semi- 
naryack nauczycielskich ma być wliczany czas 
służby suplenckiej.

W  Związku naukowym  mówił p. Poznański
0 działalności politycznej kobiet w Anglii. Zazna­
czywszy pokrótce, że v r w. XVI i XVII kobiety 
angielskie brały pewien udział w życiu publicznem, 
co jednak w w. XVIII zupełnie ustało, skreślił 
prelegent jak w wieku X IX  rozwijała się ich 
działalność na polu agit acyi wyborczej w obu głó­
wnych stronnictwach angielskich, tj. u torysów
1 n whigów. Stronnictwo torysów zorganizowało 
w celach agitacyjnych t. zw. „ligę pierwiosnka", 
liczącą obecnie około półtora miliona członków, z tych 
prawie połowę kobiet. Należą do niej zarówno da­
my z najwyższej ary st okr acyi, jak kobiety z ludu, 
robotnice, praczki itd. W  czasach, kiedy nie ma 
wyborów, liga urządza zebrania towarzyskie, ua 
których następuje zbliżenie się osób z rozmaitych 
sfer. Zebrania są urozmaicane zabawami, produ- 
kcyami muzyoznemi, a nawet kuglarskiemi. To 
stykanie się z śmietanką towarzystwa jest niemałą 
przynętą dla ludzi z warstw niższych, ażeby przy­
stępowali do organizacyi stronnictwa konserwaty­
wnego, zwłaszcza że liga bardzo hojna jest w roz­
dawnictwie tytułów, dekoracyi, odznak itp. rzeczy, 
w których przeciętni Anglicy bardzo się lubują. 
W  czasach wyboru kobiety, należące do ligi, roz­
wijają bardzo intensywną działalność agitacyjną. 
Przemawiają na zgromadzeniach wyborczych, damy 
z wielkiego świata składają wyborcom wizyty, 
i obligują ich do głosowania na kandydata konser­
watywnego. Prócz tego załatwiają kobiety, które są 
członkami ligi, wiisle bardzo czynności biurowych, 
prowadzą ewidencję list wyborczych itd. Można 
powiedzieć, że głó wną część sukcesów swych za­
wdzięcza liga pier wiosnka tej bezustannej działalno-

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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ści kobiet. Jednakże tei intensywnej ich pracy nie 
odpowiada udział, jaki uiają w kierownictwie ligi, 
wszelkie bowiem ważne kwestye załatwia „wielka 
rada11 ligi. mająca siedzibę w Londynie, a złożona 
z samycb tylko mężczyzn: jest wprawdzie w Lon­
dynie także wielka rada kobiet, ale ta ma zna­
czenie tylko dekoracyjne.

Na wzór tej ligi zorganizowali także whigo- 
wie agitacyę swą w t. zw. federacyi, w której po­
dobnież główną część pracy spełniają kobiety. 
W  tern stronnict wie liberalnem kobietom przj znano 
już większy udział także w samem kierownictwie. 
Żebrania federacyi są podobne do zebrań, ligi tylko, 
że w małej tylko liczbie uczestniczą w nieb osoby 
z wielkiego świata. Także stronnictwo t. zw. libe­
ralnych unionistów korzysta w znacznej mierze ze 
współpracownictwa kobiet.

Prelegent wspomniał o tern, źe w Anglii 
niejednokrotnie wyrażano się z przekąsem o tej 
działalności kobietprzestrzegano przed tern, ażeby 
kobiet nie dopuszczać do żadnych ważnych czynności 
politycznych, bo to sprowadziłoby niechybnie obni­
żenie poziomu życia publicznego. Prelegent pod­
niósł, że pewnego rodzaju potw'erdzenia tego zda­
nia możnaby się dopatrzeć w tym takcie, iż kobiety 
angielssie bardziej garną się de agitacyi i kapto 
wania wyborców, niż do spokojnej działalności 
w tych ciałach reprezentacyjnych, które dziś już 
w Anglii stoją dla nich otworem.

W  dyskusyi p. Popławski zauważył, że gor­
liwy udziai kol let angielskich w życiu publicznem 
tłumaczy się tern, iż zdawna miały one przyznane 
pewne prawa polityczne. Pokazuje się to między 
innemi także w ustawie o następstwie na tronie.
I tak królowa Wiktorya objęła rządy, mimo iż żył 
je: stryj, młodszy brat jej ojca; podług norm obo­
wiązujących na kontynencie, nie ona ale strjj jej 
byłby zasiadł na tronie. Przed dwoma laty dzi< n- 
niki angielskie poważnie roztrząsały k estyę 
czy następcą królowej Wiktoryi nie miałby właści­
wie być cesarz Wilhelm, jako syn córki Wiktoryi, 
etaisszej od ówczesnego księcia Walii, a dzisiejszego 
króla i gdyby Wilhelm nie był właśnie cesarzem 
innego państwa, to kto wie, czy ks. Walii nie 
byłby musiał ustąpić mu tronu. Prócz tego p. Po­
pławski zwrócił uwagę na to, że prelegent zdaje 
się nie należycie oceniać znaczenia obu stronnictw 
torysów i wbigów, nazywając je po prostu konserwa­
tystami i liberałami i przypisując tym ostatnim 
cechę postępowości. Pakt jest, że w ostatnich cza­
sach wszelki postęp w Angli był dziełem tory- 
sów. Cechą tego stronnictwa jest tradycyjiiuść, 
patryotyzm i pojmowanif życia politycznego, jako 
czegoś, co się organicznie rozwija; whigowie zaś są 
strornictwem kosino - politycznem, kierują się ra- 
cyonalizmem, a rozwój stosunków społecznych 
i politycznych pojmują w sposób mechaniczny.

P. Waldmann zaznaczył, że prelegent wpraw­
dzie poinformował słuchaczy o działalności takich 
kobiet angialskich, które odgrywają niejako rolę 
narzędzi, ale nie wspomniał nic o owych ko Dietach, 
które wystąpiły z własną inioyatywą, jak np. 
słynna pani Butler. Kobieta ta rozwinęła szeroką 
akcytj celem usunięcia ograniczeń prawnycn doty­
czących kobiet złego prowadzenia się, które to 
ograniczenia prowadziły do wielu nadużyć i powo ■ 
dowały nawet liczne samobójstwa. Tylko taka sa­
modzielna działalność kobiet może zdaniem mówcy 
rokować nadzieję powodzenia ruchowi emancypa­
cyjnemu i dlatego należy postacie takie jak pani 
Butler stawiać za wzói kobietom na kontynencie.

Z  za kulis. W  piątek obaczymy po raz lszy 
komedyę Capusa ,,Pieniądz albo życie,11 przejętą z 
repertuaru teatru „Gy^mnase11. W  Paryżu ma ta 
ta sztuka wielkie powodzenie.

Konkursa rozpisują: Rada Wydziału krajo­
wego na posadę dyrektora krajowego szpitala po­
wszechnego we Lwowie, pobory: płaca 3200 K.,
dodatek na mieszkanie 800 K., relutum na opał 
350 K., 3 kwinkwenia po 600 K.; tei min do 31 
niarea — Nadprokuratorya państwa we Lwowie 
na dwie posady zastępców prokuratora w Czer- 
niowcauh ; termin do 6 marca. — Rady szkolne 
okręgowe w Przemyślu, Bohoroaczanach, Tarno 
brzegu i Horodence na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do końca marca.

Zbieg. Wiezień sądu karnego, delegowany 
do zamiatania i sprzątania w sądzili Sekcyi III., 
ożywający nazwiska Bronisław Sieklucki, liczący 
lat 29, poc Lodzący z Warszawy, a karany za kra­
dzież, —  uciekł dzisiaj z więzienia, przebrany 
*v mundur skradziony woźnemu. Podczas swej po­
kuty, która miała skończyć się d. 15 kwietnia, 
Bprawował się on zupełnie dobrze. Atoli właśnie 
teraz wszczęto śledztwo co do jego właściwego na­
zwiska. gdyż wykryto, że człowiek ów wydawał 
się za Bronisława Siekluckiego jedynie na podsta­
wie metryki chrztu, na to nazwisko opiewającej, 
którą on gdzieś skradł. Używał też nazwnk Opa­
lińskiego i Konstantego Domańskiego. To właśnie 
śledztwo nie było jednak więźniowi na rękę, przeto 
musnął. Jest to niski brunet, o okrągłej twarzy 

1 niebieskich oczach, nosi czarny krótko strzyżony 
zarost.

Zniżenie cen biletów teatralnych. Prezy- 
dyum miasta zawiadamia nas, że w myśl Opinii 
przedstawionej przez redaktorów pism tutejszych 
komisy a teatralna w porozumieniu z dyrektora n 
Pawlikowskim postanowiła obniżyć ceny buet w 
teatralnych począwszy od czwartku dnia 21 b. m. 
3 iiżka ta jest dość znaczna, a podają ją afisze 
teatralne.

Bal „Q q o  vadis“, o którym wspomnieli hny 
już, opisują dzienniki nicejskie bardzo szczegółowo. 
Lokal klubu „L’Artistique“ przybrany był na tę 
uroczystość wspaniale U wejścia ozdobionego staro­
rzymską zasłona, las świeżych roślin witał wcho­
dzących chłodem i wonią. Z lasu tego wychodziły 
g.rlandy świeżych kwiatów, przetykane co parę 
kroków różami nurpurą, biegnące naokoło wszyst­
kich okien, oddrzwi, kolumn, łuków itp. Tu i ow­
dzie z lasu palm, drzew oliwnych, pomarańczo- 
Wyeh i laurowych, wychylały się białe, marmuro- 
'v*e biusty mężów, najwięcej znanych w bistoryi 
R zymu. Dewizy łacińskie, nakreślone na ścianach, 
y- 'hęcał.y gości do rozmyślań i zabawy. Około gn- 

*tty 11 wieczorem sale sztuki zaczęły zapełniać 
81S gośćmi w kostyumach z czasów Nerona, fepo- 

ń tu. było można wszystkie osobistości z „Quo 
yadis*- p 0ppeą Sabiną była pani Magdalena de 

ence. Niektóre postacie krążyły razem, tworząc 
nG! [n żywe obrazj ruchome: tu Lygia, Yinic.usz 
1. r®U(? 1 -aczają św Piotra; tu niewolnik drażni 

tedzła czarnego; tam znowu Neron jedzie w 
wa ry ze, z Której decydował o losach narodów, 

czwórką koni, lub grając na lutni. Kulmi- 
D ją iak punktem był wielki pochód oso- 

s o ci z „Quo vauip“ . Naprzód szła giupa muzy- 
an .w wojskowych, potem grono niewolników, na­

stępnie ośmiu numidów ciągnęło klatkę z tygrysa­
mi, po em szedł oddzi J wojska rzymskiego, poczem 

a iły się k  ejno grupy następujące: poselstwo 
wschodnio do Nerona, książę i księżna Germanii, 
gwardya Nerona, lutniści, Ligia, Yinicyusa, Ursus, 
iy >tr, Petron.asz i Eunice, Poppea Sabina w 

lektyce ze iwitą, balet, Neron na kwadrydzb, żoł­
nierze i ad iugim sznurem ciągnął pochód przez

śale klubu, budząc podziw ogólny, bo i kostyumy 
i ugrupowanie cechował artyzm prawdziwy. Wre­
szcie po trzykrotnem obejściu sali głównej i bo­
cznych pochód cały ugrupował się koło tronu Ne­
rona i Peppei Sabiny i tu zaczęły się dopiero pro- 
dukeye, nadające zabawie charakter niezwykłego 
widów .aka.

Po odegraniu przez muzykantów kompozycji, 
osnutej na motywach staro-rzymskioh, gladyatorzy 
wykonali scenę walki, lutniści odegrali meiodye 
krajów, przez Rzym neronowski podbitych, balet 
odtańczył scenę tancerską, poczem Neron i Poppea 
Sabina rozdawali wieńce, jako nagrody, za najpię­
kniejsze kostyumy i najsprawniejsze ewolucye grup. 
W  chwili, gdy ostatni wieniec spoczął na głowie 
zwycięskiego gladyatora, orkiestra zaintonowała 
walca, zwyczajnego walca współczesnego i zgroma­
dzeni zstąpili „z hymnu do prostej powieści11. Pary 
poszły w taniec posuwisty i wszystko, chrześcija­
nce, poganie, rzymianie, lygowie, numidowie — 
wszystko miępzało się w tłum walcujący. Zabawa 
przybrała odtąd charakter zwyczajnego balu ko- 
styumowego. Organizatorami tej niezwykłej, a szczę­
śliwie pomyślanej zabawy, byli pp.: Sanvan, Pado- 
vani, Sacjui, Mat Jaubert, wszyscy żarli w czy­
telnicy dzieł i zapaleni wielbiciele talentu Henryka 
Sienkiewicza.

Mazur z Halki Moniuszki. W  Warszawie 
umarł tymi dniami Bonifacy Dziadulewicz, wielki 
wielbiciel Moniuszki i jego przyjaciel. W  pamię­
tnikach, które pozostawił opowiadaj że Moniuszko 
zmierzył mu się był swojego czasu, w jaki sposób 
przyszedł do stworzenia mazura, będącego finałem 
pierwszego aktu Halki: — Miałem już całą party­
tur  ̂ gotową — mówił. Moniuszko — z wyjątkiem 
tańca, którym cnciałem koniecznie zakończyć akt 
pierwszy i daó mu jakiś dziarski, swojski, hulasz­
czy finał, jak wypadało z sytuacyi. Długi czas nie 
przychodziło mi nic takiego do głowj i mozoliłem 
się napróżno, aby wydobyć odpowiedni motyw; do­
piero pewnego dnia, powróciwszy z przechadzki na 
Popławy do domu, zastałem niespodzianie gościa, 
starego żołnierza armii napoleońskiej, który, wpadł­
szy w ferwor, opowiadał swoje przygody wojenne 

staczane batalje. Nie wiem, czy zapał wiarusa, 
czy treść jego powieści, czy jedno i drugie razem 
podziałały jakoś na mnie tak podniecająco, że 
w jednej chwili zrodził mi się w głowie pomysł 
do mazura, który naszkicowałem też natychmiast 
w drugim pokoju i byłem z tego tak zadowolony, 
jakby mnie kto na sto koni wsadził. Miałem finał 
pierwszego aktu „Halki11, d o  mi się w sercu ode­
zwał nagle rytm, zbndzony opowiadaniem starego 
napoleończyka, który się ani domyślał wówczas, 
jaką mi niechcący oddał przysługę!...

„La donna e mobile11. Przed pierwozem 
przedstawieniem „Rigoletta11 (w Wenecyi w r. 1861) 
odbywały się liozne próby w obec mistrza. Tenor 
Mirate był zatluwolony ze swej partyi ks. Mantui, 
dowodził tylko, źe braknie w niej jednego śpiewu 
solowego.

— Mamy jeszcze czas: dodam — odparł Verdi.
Jakoż w wigilię generalnej próby wsunął mu

do ręki arkusz papieru, zapisany nutami.
— Przeczyta j to sobie —  rzekł — ale daj mi sło­

wo honoru, że nie będziesz ani śpiewał, ani nucił, 
ani gwizdał tej melodyi w domu, na ubcy, nigdzie, 
słowem, że nikt jej nie usłyszy z twoich ust do 
jutra. Widzisz, że jest łatwa; będziesz mógł za­
śpiewać ją odrazu na generalnej próbie.

Mirate obiecał. Verdi wymógł nazajutrz taką 
samą obietnicę u dyrektora i wszystkich artystów. 
Czul, że melodya łatwo wpada w ucho i źe prze­
chodziłaby z ust do ust, a pragnął zgotować nie­
spodziankę słuchaczom.

Piosnka zrobiła olbrzymie wrażenie na pre­
mierze; powitano ją grzmiącymi oklaskami; wołano 
bez końca: da capo. Wychodząc z teatru, cała pu­
bliczność śpiewała: La donna e mobile (Kobieta 
zmienna jest); 'nazajutrz wygrywały ją już kata­
rynki.

W  kilka dni potem wynikło zabawne zdarze­
nie. Autor tekstu, Piave, szedł wieczorem po je­
dnej z bardziej ożywionych ulic Wenecyi, gdy na­
gle spotkaf damę, z którą był niegdyś w bardzo 
bliskim stosunku, a która go porzneiła dla innego. 
Mijając ją zanucił:

La donna e mobile 
Qual pium al vemo.

Dama drgnęła, ale me tracąc przytomności 
umysłu, zaimprowizowali, na tę samą nutę:

E  Piave 6 un asino,
Che val per cento.

(APiave jest osłem, większym niż sto innych)
Palce i Charakter. Śą uczeni, którzy przy­

wiązują wielką wagę do odgadywania charakteru 
człowieka z jego palców. Palce długie naprzykład 
mają oznaczać zręczność artystyczną i mechaniczną, 
palce pokryte włosami — rozpustę ; palce krótkie 
i grube ociężałość, głupotę, zawiść, nienawiść, zbro- 
dniczość, odwagę; palce długie i giętkie umysł 
twórczy. Podług DaresJa palce nadmiernie długie 
oznaczają u kobiety duszę prostą, uczciwą i nie­
szczęśliwą wskutek swej słabości. Scott twierdzi, 
że palce wygięte ku górze są dowodem inteligen- 
cyi, wspaniałomyślności i chęci zrujnowania się 
dla niewdzięczników. Kto ma u ręki sześć palców 
lub cztery, —  jest wesołych obyczajów. Ci, którzy 
mówiąc porusziją palcami, są, jak Sokrates, obda­
rzeni wysoką inteligencyą a nawet geniuszem i 
mają wielu nieprzyjaciół. Palce gładkie są dowo- 
den usposobienia nieporządnego, palce zakończone 
kwadratowo wykazują upodobam! porządku i syste­
matyczność. Kto nie wierzy, niechaj obejrzy własne 
palce i — zrobi rachunek sumienia.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: C. C. z Czarnokoniec (z prośbą 
o zdrowie dla chorej panienki) 4 K .; Anna Zipser 
ze Zbaraża (z prośbą o Mszę św. na intencyę zdro­
wia, ratunku w nieszczęściu i o opiekę N. M P. 
dla całej rodziny) 4 K.; Marya Godsoner ze Lwo­
wa 5 K. Dotychczas złożono u nas na ten cel: 
5.661 K. b l  gr., dwanaście aukatów, półimperyal, 
dziesięć marek w złocie i 2 pierścionki.

Stan powietrza. T. o g 6 rano —  6  ̂ w po*. 
— 3 R. Bar. 769. Nieruchomy. Pochmurno. 

Kobieca logika.
—  Musimy się teraz ograniczyć do wydatków 

najkonieczniejszych.
—  Dobrze mężusiu, więc jutro kupię sobie nowy 

kapelusz, który teraz jest dla mnie rzeczą najkc ■ 
nieczniejszą.

Niby aforyzm.
Nip jest to bez znaczenia, że laury owoców 

nie dają. ’ '
Zagaja) owo okrycie-
Mąż wiesza żony '.krycie na szarugach w ro- 

stauracyi.
—  Czy wierzch ma być widzialny, czy —  pod- 

■ret ka ?

wieśniacza11 op. w 1 akcie Mascagniego. We Środę 
„Nawojka". We czwartek po cenach zniżonych 
„Halka“ . W  piątek po raz pierwszy „Pieniądze 
albc życie11 komedya w 4 a. 5 odsł. Alfreda Capusa. 
W  sobotę „Trayiata11.

Q o
Codziennm przedstawienie. Początel o 8-mej. 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 lutego. Podług ogłoszonego 

wczoraj bilansu Zakładu kredytowego (Credit 
Anstalt) czysty zysk za rok ubiegły wynosi 
11,297.000 koron, o 573.000 koron więcej niż w 
roku poprzednim. Rada zawiadovcza uchwa­
liła zaproponować walnemu zgromadzeniu roz­
dział dywidendy po 32 koron za akcyę. Dalej 
uchwalono utworzyć osobne konto strat na 
realnościach w sumie 600.000 koron, a 215.000 
koron zapisać na nowy rachunek.

Beriln 19 lutego. Dochody brutto Towarzy­
stwa hut Laura, w ostatnim półroczu wynosiły 
5,176 000 marek, w tym samym okresie roku ubie­
głego wynosiły 4,880.000 m.

§ Wiedeń 19 lutego. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przezmaczouego ua rzeź, ogó­
łem 4705 sztuk. W  tem było z Galicyi 891, 
z Bukowiny 41. — Przebieg targu słaby. Ceny 
niezmienione. Niesprzedacych pozostało 106. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 189 sztua po 
54 do 63, 421 sztuk po 68 do 69, 128 sztuk po 
70 do 74, — jziuk po — do — koron, b u h a j e  
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
64 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64, bydło 
chude po 34 do 54 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

telegramT I rzegladf'.
Poznań 19 lutego. Na mzkaz prokurato- 

ryi państwa aresztowała polieya nagle odpo­
wiedzialnego redaktora tygodnika Praca p. 
Alfonsa Kaniewskiego. Dotychczas nie wiado­
mo, jaki jest powód aresztowania, a można się 
tylko domyślać, źe chodzi o zmuszenie areszto­
wanego do zeznania, kto jestautoren  artykułu 
ogłoszonego w Pracy z powodu jubileuszu 
Prus.

Bozon 19 lutego. Przy wczorajszym w y­
borze uzupełniającym z kury. gmin wiejskich, 
posłem do Rady państwa w miejsce br. Di 
Paulego, który jak wiadomo mandat swój zło­
żył, wybrano kandydata konserwatywnego Jó­
zefa Trafojera, przeciw kandydatowi chrześ­
cijańsko socyalnemu.

Petersburg 19 lutegc. W  sprawie powsta­
łych nieporozumień pon:’ędzy Rosyą a Ame­
ryką pisze urzędowa Gazeta handlowa i prze­
mysłowa: „Niechęć, z jaką obie strony przy­
stąpiły do kategorycznych zarządzeń, j  ikoteż 
trwałe węzły przyjaźni, łączące oba państwa, 
każą się spodziewać rychłego rozwiązania po­
wstałych przypadkowo nieporozumień11.

Londyn 19 lutegc. W  dalszym ciągu dys­
kusyi w Izbie gmin zapytuje Rechmaud, czy 
rząd postara się o to, żeby z przysięgi króla 
wobec izby lordów wykreślono ten ustęp, w 
którym religia katolicka nazwaną jest bałwo­
chwalczą i zabobonną. Balfour odpowiada, że 
bynajmniej nie jest admiratorem użytych tam 
słów, spodziewa się jednakowoż, że kwestya 
przysięgi królewskiej raz już została rozstrzy­
gnięta na wszystkie następne stulecia. (Okla­
ski). Rechmaud robi uwagę, że z powodu, iż 
w przysiędze królewskiej znajdują rlę takie ubli­
żające wyi aźenia o religii katolickiej, będzie 
on głosował przeciwko liście cywilnej (śmiech). 
Dillon interpeluje w sprawie wydawanych przez 
rząd chiński nakazów popełniania samobójstw, 
czy przedstawiciele państw sprzymierzonych 
zgodzili się uważać samobójstwo na równi 
z karą śmierci.

C r a n b o r n e  odmawia odpow-.idzi ponie­
waż istnieje zwyczaj moodpowiadar ia na in- 
terpelacye niezapowiedziane rządowi poprze­
dnio, oświadcza jednak, źe rząd nie uznaje sa­
mobójstwa za to samo, co kara śmierci. Mówca 
oświadcza w dalszym ciągu, że zawarte między 
Rosyą a Chinami układy mają tylko na celu 
stworzenie pewnego modus vivendi i zapobie­
żenie n ©pokojom. Obsadzenie kolei przez Ro- 
syę ma charakter tylko tymczasowy. Rosya 
jesi życzliwą względem Chin. a chociaż przy 
opróżnianiu zajętych okolic żąda gwarancyi. 
że się niepokoje nie powtórzą, to tej gwarancyi 
nie chce przyjmować w formie rozszerzenia 
swych posiadłości lub protektoratu.

Sofia 19 lutego. Jak donosi orgau rząao- 
w y Svet, rozdzielali oankowlśni pomiędzy wło­
ścian ruble, nadużywając przy tem imienia cara.

"Wedle wyjaśnienia wojskowo-politycznego 
tygodnika Telegraf, na wypadek nieuzyskenia 
w sobraniu "większości, bęazie książę zmuszony 
panującemu chaosowi stanowczy i bezwzglę­
dny położyć kres. (J est to poniekąd zapowiedź 
zamachu stanu. Przyp Eed).

Rzym 19 lutego. W ysokim dostojnikom 
państwowym zakomunikowano ze strony dwo­
ru wiadomość, że królowa Helena od 6 miesię­
cy znąiduje się w poważnym stanie

Sofia 19 lutego. Przy wczorajszych ści­
ślejszych wyborach do so brania wybrano trzech 
zwolenników Petrowa i dwóch Stambułowi stów. 
Przy wyborach do rady gminnej z Sofii w y­
brano kandydatów rządowych przeciwko Oan- 
kowistom.

Sekretarz bułgarskiego św. Synodu ogła­
sza pismo ulotne, w  ktorem zaleca jako jedyny 
sposób wyjścia z sytuacyi obecnej zmianę kon- 
stytucyi w duchu konserwatywnym.

Belgrad 19 lutego. Gabinet jest już zre­
konstruowany, W ystąpili z0ń minister spraw 
wewnętrznych Popovic, minister sprawiedliwo­
ści Antonoyic i minister handlu Spassic. Pre­
zydent ministrów Jovanovic obejmuje kiero­
wnictwo ministerstwa sprswiodliwości zamiast 
piastowanego dotychczas kierownictwa spraw 
zagranicznych. Tekę spraw zagranicznych o- 
bejmuje dotycnezasowy poseł w  Paryżu, umiar­
kowany radykał Wuiu, a tekę ministerstwa 
spraw wewnętrznych dawDy postępowiec Ste­
fanowie. Dotychczasowy minister sprawiedliwo­
ści Antonoyi mianowany został prezydentem 
najwyższej izby obrrcłiunkoy aj. a dotychcza­
sowy mir ister spraw wewnętrznych Popovic 
radzcą państwowym.

Sofia 19 lutego. Przy wczorajszym wy­
borze ściślejszym w miejscowości Geiisz przy­
szłe do starcia mi jdzy chłopami a żandarme-

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie, ryą. Najprzód chłop, s t rz e lil i  do żandarmów i
Dziś we wtorek po cenach zniżonych .Roma.nty- jednegn z nich zranili, a później dali ognia

I czni“ kom. w 3 aktach Rostanda i „Rycerskość 1 żandarmi i położyli 3 chłopów trupem, a pię­

ciu ranili. Przewodniczącego komisyi w ybor­
czej, gdy  opuszczał lokal wyborczy, wyborcy 
ciężko pobili.

Ogromne wrażenie i prawie przerażenie 
w ywolić tu aifcykuł Pietersl. Wiedomosti, któ­
rego zdani 3 końcowe brzmi: Zajścia na pół­
wyspie Bałkańskim wogóle, a zwłaszcza w Buł- 
garyi, w taki sposób się zaostrzają, że wkrótce 
zwrócą na siebie uwagę wszystkich rządów 
euronejskich.

Paryi 19 lutego Figaro ogłasza inrer .ew 
z ks. Nikitą czarnogórskim, w którym ten za­
przecza wiadomościom o zawarciu przymierza 
między Czarnogórą, Serbią a Bułgaryą. Książę 
ezarnogórsk; dodał, że nie widzi potrzeby ta­
kiego przymierza, albowiem ani Czarnogóra, 
ani Serbia, ani Bułgarya nie życzą sobie ni­
czego innego, jak tylko utrzymania status quo 
na Bałkanie.

Londyn 19 lutego. Du Times'u donoszą z 
Noweg i Jork u : Sekretarz stanu Gage wyraził 
się, źe rzad obecnej polityk: ekonomi < znej 
w  obec Rosyi nie zamyśla zmieniać. Rosya nie 
będzie mogła obejść się bez amerykańskich 
maszyn i mimo podwyższenie cła będzie mu­
siała je  sprowadzać.

Wypadki w■ Cliinaeh.
Koionia 19 lutego, Dc Koln Ztg. donoszą 

z Pekinu 16 b. m .: Z  powodu, że rokowania 
pokojowe z Chinami przewlekają się i nie dają 
pewnego rezultatu , hr. "WaHersee wezwał 
wszystkich dowódzców wojsk europejskich, aby 
przygotowali się na koniec lutego do nowej 
wielkiej ekspedycy*. celem oczyszczenia pio- 
w incyi Czili od źo lierzy chińskich. Do „ego 
SŁmegc pisma donoszą, że komisaryat nie­
miecki w Pekinie wydał rozkaz, aby w prze­
ciągu 18 dni 1.000 wozów transportowych b y ­
ło przygotowanych dc wyjazdu. Jak słychać, 
wszystkie te plany mają na celu rzucić po­
strach na Chińczyków i skłonić ich do rychlej- 
szego przyjęcia warunków pokojowych.

Nowy Y o rk  19 lutego. Do Biura Reutera 
donoszą z Pekinu, że wątpliwem jest, czy je ­
nerał amerykański przyłączy się do nowej 
akcyi Walaerseego, natomiast Francuzi pra­
wdopodobnie pć ląhr. Walderseemuna rękę. Hr. 
"Waldersee zamierza pow erzyć komendę ekspe- 
dycyi generałowi Goselee, który jeanak w y­
mawia się chorobą; w razie gdyby Goselee 
stanowczo odmówił, zamierza Waldsrsee zwró­
cić się do generała francuskiego Yoyron. Pro­
jektowana ekspedycya prawdopodobnie uda się 
do Singanfu.

Londyn 19 lutego. Do Morning Post do­
noszą z Pekinu 18 bm .: „Hr. Waldersee w y­
pracował plan nowej ekspedycji, która w so- 
,'utę wyruszy z Pekinu. Wszystkie mocarstwa 

z wyjątkieu Stanów Zjednoczych i Rosyi przy­
rzekły wzięć udział w tej wyprawie.

Waszyngton 19 lutego. Generał Chaffee 
donosi, że zamierzona przez W alaerseego eks­
pedycya będzie największą oa czasu wmasze- 
rowania wojsk sprzymierzonych do Pekinu. To 
doniesienie wywarło tu formalne przerażenie, 
bo obawiają się, że to przyśpieszy stanowcze 
rozstrzygnięcie, jakie stanowisko zajmą Stany 
Zjednoczone w Chinach. Chaffeemu polecono 
nie brać udoiału w wyprawie. W cjskt amery­
kańskie zatrzymane jeszoze w Pekinie uważa 
on tylko za strai ala poselstw.

Londyn 19 lutego. Do Bmra Reutera do­
noszą z Pekinu pod datą wczorajszą Posłowie 
zebrali się dzis przeć południem na konferen- 
cyę celem obradowani i nad odpowiedzią peł- 
nom ocr’ ków chińskich. W szyscy wyrazili się 
zgodnie, źe odpowiedź chińska jest niezadowa­
lającą i postanowili obstawać przy pierwo­
tnych warunkach i żądaniach.

LwOW 19 lutego. (Z Izby handlowej).
Obliczenie w wa'ucie koronowej.
Akcye zu .100 K.: Kolej gai Karola Ludwika po 

420 koron 423'00 do 429-00. Kolej Lwowsko-Ozern -Jasska 
po 100 kor. 527.00 do 535.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630,i)0 do 648.—. ńkeye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wago­
nów w 3anoku po 500 koron 400-— do 410.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

L laty  Za s ta w n e  za sztukę: Banku hipot. galic 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. p n ą . 109-90 do 110 6 I 
4 i pół proc. los. v  jO lat 98-10 do 98-80, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do y0-7( Banku kra,,. 4 i pół proo. los w 
51 lat 08.70 do 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. z>emskie 4 proc. (I emi- 
syaj 92-00 do 92-70, 4 proc. los w 41 i pół lataol 93.00 
do 93.70, 4 proc los w 56 lat 9100 do 91.70.

Wiedbń 19 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier (leniwy) 24-20. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bardzo silny) 38-20.

Berlin 19 lutego. (Zamkniecie gibłdy). 
(Podług obliczenia , rocentowegoj. Banknoty 
austryackie 85-10. Spirytus -±4’20.

P a ry i 19 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102'27. Mąki kursów 
z powodu św.ęra nie notowano.

Frankfurt 19 lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 212'00. Koleje 
państwowe 143 50 Alpiny 000'00. Disconto 
J8f’25. Laura 197’50.

Wiedeń 19 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'76— 7 77, na maj-czerwieo 7.86— 
7-87, na jesień 7-94—7-96, żyto na wiosnę 
7'74— 7’75, na maj- jzerwiec 0-00—0’00, na je ­
sień 7-04— 7-06; kukurudza na maj-czerwiec 
0 00—C 00, na czerwiec-lipiec 0'0C—0-00, na 
lipiec-sierpień 5‘67—5’68 owius na wiosnę 
6-6 »— 6'70, na maj-czerwiec 0'00— 0-00,. na je ­
sień Rzepak na styczeń-luty 0'00—uO j na 
sierpień-wrzet.ień 0 '00—0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0-u0— 0'00. Tenoencya: 
spokojna. Pogoda, piękna, zimno.

Bi-aapeszl 19 lutego. ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach , po 5C klg.). Psze­
nica na kwiecień 7’50— 7*51, na październik 
7*64— 7*66; żyto na kwiecień 7*31 —7*32, na 
październik 6*71—6*72 ; owies na kwiecień 
>*32—6 34; kukurudza na maj 5*27— 5*28 

Rzepak na sierpień 12*70—12*8u. Oferty na 
pszenicę: dosyć liczne. Chęć kupna słaoa. Ten- 
deneya słaba. Pogoda: pęchmurno.

R u C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
*feowi%iuj%cy s dniem I-go m&ja 1900 roku 

(Oe&s środkowo-europejski).
P 0 C 1 Ą fi

poep. [ oiob. 
prrych. o godz.

— 1S-06 i

—  r w  j

«*io

7**5
8*00
8-05

—  1 1 * 6

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 18 lutego. O. Klominek z 

Trzcinicy E, Yan Dien z Amsterdamu. M. Politzer 
z Wygody. R. Suess i A. W olf z Wiednia. E. 
Rozwadowski z Chilczyc, S. Siemborski z Krakowa. 
Ks. Korduba z Brzezan.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  S Z K O W R O f t

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 19 lutego. Hr. Korytowsl i 

z Tarnopola. J Wolgner z Komorowki Hr. A. 
Grabowski z Rosyi. R. Ujejsk' z Pawłowa. T. 
Ohandler z Budapesztu. P. Deiner z Berlina. C. 
Berlitzheimer z Wiednia. Dr. J. Zurkan z Czer- 
niowiec. A Lewin z Paryża. M. Kcmarnicka z Ja­
rosławia. S. Lewandowski z Beli a. C. Herzig z 
Libenau. L. Podlewski z Bankowiec. J. Granzer z 
Przemyśla, A. Abramowicz z Scbodnicy.

7-2* f-

t u

—  w -o c

D c  L w o w a  z :
(n r  d w o r z e c  g łó w n y l

Stryja, K alosza i Borysław ia (*e Skolego cd  1 maja 
do 80 września 

Czerniow iec (łtzkan, Constancy, Bukaresztu) 
K rakow a -Orłowa, N Sącza, T a m ow a, Jasła i Rzeszo­

wa. Bftrlma, W rocła w ia , W arszaw y i W iednia; 
Podw ołoczyek , Tarnopola, Grzym ało wa, K opyczyDico

K rakow a (Berlina, W arszaw y, W iednia. Tarnow a, 
R zeszow a, R ym anow a, Sanoka, Przemyśla) 

Czem iow iec, (Ickan, Stanisławow a, Husiatyna) 
B rzuchow ic (codziennie od 15 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Kraanego, B rodów ,
L aw ocznego (Stryja, G h yrow a , Sanoka, K ałatza

i Pesztu)
Sokala i R a w y ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia, W arszaw y, Orłowa. Tar­
now a, Pesztu)

R zeezow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i Praa-
myula) :

Stanisławowa (KerósmezO, Potmtor, Chodorowa) 
Janowa
Skoiego, Stryja, K ałusza, Chyrowa (s Ław ocznego 

od i  czerw ca do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Tarnow a, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przeworska, Sanoka 
C zem iow iecl Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jaas, Hu- 

aiatyna i Stanisław ow a 
P od w ołocrysk  K ijow a, Odessy) G rzym ałow a, Hu­

siatyna, Tarnopola i Brodów 
B rzucbow ic (od 18 maia do 16 w rześnia w  niedzielo 

i święta}
PodwołoczTBk (K ijow a, Odeaay, G ityraeuow a, Ko- 

zow y , Brodów )
K rakowa
Czerni ow iec, łtzkan, Stanisław ow a 
Sokala, Bełżca, Lubaczow a R a w y mekiej

B rzacbow ic (od 13 maja do 16 w rześnia w nielziele 
i święta)

Janowa (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele
i święta)

K rakowa, W iednia, Berlina. W rocław ia, Tarnowa, 
L ubaczow a. Sanoka. Pesztu, Przem yśla 

B rzuchow ic (o i  1S maja do 16 września codziennie 
Janow a 'codzionnie od 1 maja d(* 15 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina. W rocław ia , Tarnow a.

Jasła. Przew orska i R ozw adow a 
Czerniowiec, Jckan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 

Kóreamezó 
Ł aw ocznego, Pesztu, C hyrow a 
P od w ołoczysk  (K ijow a , O dessy, Brodów, Kopy 

czyniec)

(na d w o r c e :  „ P o d z a m c z e ” )
P od w oi o czy sk, Tarnopola 

Tarnopola
P odw ołoczyek . K ijow a. Odessy 
P odw ołoczyek , K ijow a, Odessy

P odw ołocsyek , K ijow a, Odessy

12 40 
a 5i

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Ifiaryacki —  Lwó*w

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska resiauracya z pokojem do śniadań,, cukiernia 

tc miejscu.
Przyjechali dnia 19 lutego J. Reigner z Prze­

myśla. L Borowski z Nowosiółki. K. Fucha z Ber­
lina. M. Berger z Tapolczy. A. G^etoschal z Gra- 
Dowy. H. Rudnicki z YTarszawy. E. Czerny i M. 
Borowski z Krakowa. E. Szeib z Hnizdyczowa. N. 
Midiągiewicz z Sancka. J. Kozower z Czortkowa. 
J. Silbiger z Wiednia. R. Rabecki z Kijowa. A. 
Komalski z Warszawy. K. Krzysztofowicz z Stry­
ja. Z Korynkowicz z Ki owa.

6 15 
6-80 
8-85 •-10
8-80

►00

t-15 
10-8C 

1-85

1-56 —
—  *11

J-*5
.-55

H O T E L  „ V IC T O R IA "

Lwóts- — ul. Hetmańska 8 
Pierv'szovzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­

fortom urządzony.
Przyjechali dnia 19 lutego. A. Hansemann 

z Żółkwi. Ks. Kołpaczkiewicz i ks. Kanew z Uli- 
ska. Ks. Prorok z Sokala. E. Jahnda i A. Grauer 
z Czerniowiec. C. Rezak z Pragi. a . Ingwer i T. 
Galiński z Rzeszowa. A . Gross z Stryja. A. Boh- 
ringer i H. Tewels z Y iednu.. G. Szyps. i A. 
Schief z Budapesztu. A. Amaisen z Krakowa ZJ. 
Kotowski z Monachium.

8-05 
*•15 
8 26 
8-30

Ze Lwcrjya sio:
( z d w o rca  głów nego)

K rakowa (W iedn ia, W rocław ia, Berlina)
ickan, Czerniow iec, Stanisław ow a, Bukaresztu, Con j

stancy
| K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, C hyro% t, 

Sambora
B rzuchow ic (od 19 maja do 16 września codziennie} ■;

Ł aw orzuego. M nnkacza, Pesztu, B orysław ia
P odw ołoezysk , K ijow a, O de?sy, Brodow 
Stanisław ow a, Pod w ysoki ego. Potutor *
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Porlir.a, Lubaczów * 
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Chyrow a, Przew or­

ska, R ozw ad ow a , S iró icgo  Tarnow a 
Skolego, Chyrow a, Kałusza (do Ł aw ocznego od 1 

j czerw ca do 15 września)
Janowa
Podwołoczyek, B rodów . K opy czyniec, Hnsiatynn, 

G rzym ałow a, K ozow y 
[C zem iow iec, ritanisbiwowa, Potutor 
: Sokala, Bełżca. Lubaczowa, K aw y ruskiej 

Jan ow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w  niedziele 
i święta)

Podw ołoezysk  (K ijow a, Odessy, Brodów)
B rzuchow ic od  13 maja do 16 września w niadzieie 

i święta)
Czerniow iec, Ickan, Stanisławow a, Husiatyna 
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina 

| Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
| Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
! B rzuchow ic (codziennie od 13 maja do 16 w rześnit- 
i R zeszow a, Cfcyrowa, Przemyśla, Lubaczow a, Jaro-

—  r io
6*50 
7*10 
7*85 
7 *8

—  m

10-40 
1050

—  11*00

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nio pochoozi od Redakcyi, nie bierze 

łeż ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

ł-88 —

i- u Stunisławuw*
#*18 Sfi Janowa (od 1 maja do 15 września w  dnie pow sze­

dnie, a od 16 w rześnia do 30 kw ietnia 1901 c o ­
dziennie)  ̂ , 4

K raaow a (W iedn ia , W rocław ia , Berlm as W arszaw y , 
O rłow a , T arn ow a)

L a w oeznego, M unkacza, Pesztu, C hyrow a, Kałusza 
T arnopola  i B rodów  
Sokala i R a w y ruskiej
B rzuchow ic (od 13 m aja do lb września w niedziel?

i święta) . ,
Janow a (od i m aja do li września w niedziele 

i św ięta)
C zerniow iec, łtzkan
K rakowa, W iednia, W arszaw y, Przeworska, Rozwa­

dow a, R zeszow a. O rłow a, T a m ow a  
P odw ołoczysk , B rodow , K opyczyniec, GrzTma,0W * 

(z dw orca „Podzamcze**)
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy 
P od w ołoczy sk
Podwołoczyak, Kijowa, Odessy

I Tarn opola  
P od w ołoczysk

Br.ęzrtośc
T E r t K C R E K I

U w a g a . Czas. środkowo-europejsu. różni ńę od 
. . . .u  lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godrina 
w ceasie środkowo-europejskim — 12 godi. 86 m. ceasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano objęte 
■ą tłusteml rankami. Biuro nformacyjne c. k. kol i 
pu * stwowych przy ul. Kiasiekieh 1. 5. udziel wyjaśnień 
l -  sp r ftW L — kolejowych sprzedaje wszelkieg ludzaju b i ­
lety jaady i rozkład; jazdy w fcrm&cio kieazo&kowya
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Prawo starszeństwa
POWIEŚĆ 

C ł i a  n a  p o X a > .

(Ciąg dalszy).
Siedzący obok Teresy pan, poważny, z 

obwisłemi wąsami jasnemi, o twarzy dość po­
spolitej, z dlugiemi nogami i uderzająco wyso- 
kiemi ramionami, powstał, ukłonił się i w y­
ciągnął ku niej rękę.

— Bardzo rad jestem...
Lecz Queenie nie odkłoniła mu się i nie 

podała ręki.
Przez kilka chwil, stojąc o parą kroków 

od niego, przyglądała się mu uważnie, prawie 
z efronteryą, nie widząc nawet, że wszyscy 
spoglądali na nią zdumieni.

Poczem wśród ogólnej ciszy w sali, rzekła 
dość g ło śn o :

— Przed kilkoma miesiącami widziałam Edw i­
na Brenta w Londynie.

I nie dodawszy ani słowk, odwróciła się 
od zmieszanego kuzyna i pośpiesznie wyszła z 
sali, jeszcze z większym hałasem niż weszła.

— W idocznie spotkanie wasze nie pozosta­
wiło w pamięci je j wspomnień przyjemnych — 
rzekła Teresa. — Coś zrobił kuzynie mojej 
obraźliwej siostrzyczce ?

— Nie wiem — wyjąkał Edwin. — Mieliśmy 
mały spór...

— Tak!... zapewne z powodu Francyi, któ­
rej nie lubisz... Queenie coś wspominała mi 
o tern.

Mówiła z uśmiechem, ale gdyby kto przyj­
rzał się je j uważnie, dostrzegłby kropelki potu 
na je j bladem czole.

— Nie przypuszczałem, że taka obraźliwa — 
rzekł Edwin.

—  Rzeczywiście, Queenie obraża się o byle

co, ale już jutro będzie czała wyrzuty i gdy 
przyjedziesz drugi raz, przeprosi cię.

Teresa czyniła wszystko, ażeby złagodzić 
wrażenie zuchwałego postąpienia Queenie i 
rzecz dziwna, nawet Stefan dopomagał jej 
w tern.

Interesowało go niezmiernie wszystko, co 
Edwin opowiadał o kraja Przylądkowym.

Walter, zmieszany wybrykiem Queenie, 
powoli zapomniał o nim i ożywił się.

Poważny i niedość obyty w świecie 
Edwin, posiadał jednak dar zjednywania sobie 
ludzi, co zawdzięczał w części niezmiernie ro­
zumnym oczom, stanowiącym jedyny ciekawy 
szczegół jego twarzy i okupującym pospolitość 
jej rysów.

Czuć było, że Edwin Brent, pomimo nie­
pozornej powierzchowności, był człowiekiem, 
którego nie można było lekceważyć.

Sztywny z początku W alter stawał się 
coraz więcej uprzejmym i serdecznym.

Po śniadaniu W alter skorzystał z osta­
tnich chwil krótkiej w izyty gościa i zaprowa­
dził go do parku.

Teresa miała prawdopodobnie wielkie w 
kuzynie swym zaufanie, gdyż pozwoliła mu 
odejść samemu z Walterem, tłómacząc się utru­
dzeniem, które zresztą było widocznem.

Ale zaledwie wyszli, powstała z fotelu i 
z trudnością powlokła się na drugie piętro, 
gdzie położony był pokój Queenie.

Tak często i z takiem upragnieniem była 
tam wyczekiwaną i nie przychodziła!

Na ten raz, gdy weszła nie zapukawszy 
w d rzw i, nie usłyszała ani jednego słowa po­
witania.

Siedząca przy oknie i wpatrzona w dal 
Queenie, nawet je j nie spostrzegła i trzeba 
było nazwać ją po imieniu, ażeby się od­
wróciła.

—  Czego chcesz ? — zapytała obojętnie.
Teresa podeszła ku niej i nim przemówi­

ła, chciała ująć je j rękę.
Nagłym ruchem Queenie cofnęła j ą , jak 

przed chwilą cofnęła przed Edwinem Brentem.
— Queenie kochana, słuchaj m nie! — zaw o­

łała Teresa.
— Słucham.

W ypowiedziała ten wyraz tonem chło­
dnym, wzrokiem mierząc swę siostrę od stóp 
do głowy.

Ona, prawie dziecko jeszcze, miała suro­
wą postawę sędziego, gdy tymczasem Teresa, 
niegdyś je j mateczka, stała przed nią zmiesza­
na, nie umiejąc znaleźć słów.

— Rozumiem twoje zdziwienie — rzekła 
wreszcie —  nie mogło być inaczej. Lecz za­
pomniałam uprzedzić c ię , nawet teraz nie mo­
gę oi dać żadnego wyjaśnienia. Powinnaś mi 
wierzyć. Musiałam tak postąpić.

Załamała swe wychudzone ręce i z bólem 
zapytała:

—  Nie powiesz nikomu ?
Ze wzruszenia nie mogła dokończyć swej 

prośby i nie doczekawszy się odpowiedzi, po­
wtórzyła po c ich u :

— Proszę cię, nie mów nikomu !
Lecz Queenie była nieczułą na tę prośbę.
Pozostała chłodną, wreszcie wy buchnęła:

—  I ty spodziewasz się, że będę kłamała jąk 
ty ! N igdy ! Choćbym chciała, nie potrafiła­
bym... a zresztą nie chcę!

I oburzona odwróciła się od" Teresy, jak 
przed chwilą od Edwina, by nie patrzeć na 
nią i odeszła do okna.

Lecz to, co spostrzegła przez nie, w ywo­
łało w niej gniew jeszcze większy niż dotych­
czasowe oburzenie.

Z rozpłomienioną twarzą wróciła do Te­
resy i głosem urywanym rzekła:

— Chcesz, ażebym i ja  oszukiwała W alte­
ra i pozwoliła mu traktować tego pana, jak 
kuzyna, jak przyjaciela?

Gestem wskazała idącego przez dziedzi­

niec lorda Chartrana, poufale opierającego się 
na ramieniu Edwina Brenta, rozmawiającego 
z nim przyjacielsko.

— Co on tu robi ? -— zapytała coraz więcej 
wzburzona. — Coś złego, gdyż ukrywa się. To 
musi być jakiś hultaj, może złodziej! I  to ty 
wprowadziłaś go tutaj i posługujesz się nim. 
Nie wstydziszsię utrzymywać konszachtów z po­
dobnymi ludźmi! Tego już za w iele! W alter 
powinien wiedzieć prawdę i pozna ją.

Rezolutnie zwróciła się ku drzwiom.
Teresa krzyknęła i rzuciła się naprzód, 

ażeby zastąpić jej drogę.
— Queenie, jeżeli choć słowo powiesz W alte­

rowi, wszystko będzie stracone. Bronię intere­
sów, szczęścia, życia mego męża i mam prawo 
używać wszelkich środków. Powinnaś mi 
w ierzyć !

Chwyciła rękę Queenie, lecz ta odtrąciła 
ją  brutalnie.

— Nie wierzę ci —  odrzekła. — I nigdy już 
nie będę wierzyła. Nie czyni się dobrego 
postępując ile . Jakiekolwiek przykrości lub 
trudności możesz mieć w swem życiu, nic ci 
nie przeszkadza zwierzyć się mężowi, ale nie 
powinnaś wprowadzać go w błąd i do togo 
w sposób tak podstępny!

Podniecona do najwyższego stopnia mó­
wiła dalej tonem ironicznym :

— Jesteś tak zręczną, że dałam się wpro­
wadzić w  błąd i gdyby nie wypadek, nigdy 
nie podejrzewałabym ciebie o chytrość tak 
piekielną. Mówią, że Bóg posługuje się w y­
padkiem, ażeby wykryć kłamstwa najstaranniej 
skombinowane. I  to jest prawdą. Zapomniałam 
powiedzieć ci, że spotkałam się kiedyś z Ed­
winem u Baldissonów. Bawił tam tylko chwi­
lę , z powodu pani Brent, ale miałam dość 
czasu przyjrzeć mu się o tyle, że poznałabym 
go wszędzie.

Domyślam się — mówiła dalej coraz g ło ­
śniej i gwałtowniej —  w jaki sposób obmyśli­

łaś i wykonałaś tę intrygę. W  onegdajszym 
dzienniku czytałam wiadomość o odejściu do 
Kapu statku „Minerwa“ , oraz liczbę ważniejszych 
podróżnych, między którymi figurowały na­
zwiska : Sir Robert Co cks, duchowny Malthis, 
Edwin Brent i inni. Przeczytawszy tę listę, 
powiedzałaś sob ie : „Nikt tutaj nie zna Edwi­
na; odjechał daleko i na zawsze, więc pod je ­
go nazwiskiem wprowadzę człow ieka, którego 
nie mogę przedstawić pod jego własnem“. 
W czoraj pan ten wyszedł z parku z pomocą 
twego klucza, następnie napisałaś list i spro­
wadziłaś swego przyjaciela do pałacu.

Teresa słuchała strasznie zgnębiona.
Nie przypuszczała zapewne, że Queenie 

wie tak wiele i wyrobiła sobie pod tym wzglę­
dem przekonanie tak stanowcze.

Nie wiedziała co odpowiedzieć i powtarza­
ła tylko :

— Przysięgam ci, że to było konieczne! 
Queenie, ja  przysięgam !

Ale Queenie nie zważała na te słowa.
Najlepiej tresowany koń, gdy się rozbie­

gnie, nie poznaje swego pana, tak Qneenie 
zrzuciła z siebie długo noszone jarzmo przy­
wiązania i posłuszeństwa.

Ze szczęśliwej przeszłości i z miłości da­
wnej pozostało w niej tylko uczucie zawo­
du i pustki, idącej za upadkiem dawniejszej 
wiary.

Uważała sobie za obowiązek: zejść na
dół i zawiadomić Waltera, że człowiek ten 
nie jest Edwinem Brentem. że należy go w y­
pędzić.

I  machinalnie zwróciła się ku wyjściu.
— Czekaj ! — rzekła Teresa — wyja­

śnię ci ! . . .
Q,ueenie również machinalnie zatrzymała 

się i patrzała na nią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy I F F Wszędzie 

do nabycia.
N o w o ść  ! K o łd ry  puchow e nadz­

wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zale­
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a te ra ce  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Jó ze f 
S ch uste r, Lwów Kopernika 5.

Ha P ^ C Z k l  sm a le c bez-
wonny, poł Mg. 36 ct. Marmolada mo­
relom  i jabłkowa pół klg. 80 ct., z mi- 
rabeiek pół klg. 68 ct. do nabycia tylko  

w handlu
L E O N A R D A  S O L E C K I E G O

Lwów, Batorego 2.
P oszu k u ję  re a ln o ści mniejszej w 

zdrowej okolic r Lwowa, kilka morgów 
pola, kawałek lasu, ogród owocowy, po­
łożenie ładne. Oferty pod „Realność", 
Biuro dzienników, Lwów, Pasaż Haus- 
mana 9.
F a b ry k a  T ro c z y ń s k le g o , L w ó w , 

P a s a ż  H a u sm a n a :
Funt czekoladek . . .  1 złr 20 ct.
Funt pomadę k .................... 80 ct.
Funt karm elków................50 ct.
Funt herbatników . . . .  80 ct.

T a n ie j n iż w s z ę d z ie ! nabyć można 
drukarnie kauczukowe do samodzielnego 
wykonania różnych druków w zakładzie 
rytowniczymJA. Zigmanna, Lwów, Sykstu- 
ska 14. Cenniki gratis.

P ry w a ty s ta  V I I  kl. gm in ., k a li­
g raf p o s zyk u je  le k c y i (stosownego 
zajęcia' na p ro w in c y i. N IE B U -  
C Z A C K I  poste -restante  C h m ie - 
ló w k a  (ad B u c z a c z ). ___

Z a rz ą d  d ó b r K o m a ró w k a  poczta
w miejscu (2 folwarki, las i większa fa­
bryka) potrzebuje rutynowanego ra c h - 
m is trz a , biegłego także w polskiej 
i niemieckiej korespondencyi, płaca ro­
czna 1200 koron, pomieszkanie i opał.

C h le w n ia  za ro d o w a  B o rtn ik i
poczta kolej loco ma na sprzedaż p ro ­
sięta pełnej krwi Y o rk s h ire , 3-mie- 
gięczne, knurki po 80 koron, loszki po 
20 koron, dwie loszki 10-miesięczne po 
50 koron.

Parowa Mleczarnia
w Bołszowcach

sprzedaje
M asło deserowe

w paczkach 41/, MfJ- w pakietach 1/i 
klg. po 2 kor. 4 0  hal. za kigr:

% kilo pierza gt e!°o ct!'
Rozsyłam zupełnie nowe , szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., te 
same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J . K ra s a , 
handel p ie rze m  W  S m ich o w ie , 
koto P ra g i (Czechy). W ym ia na  d o ­
zw o lo n a . Upraszam o dokładny adres. 
T T T y b o r n a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

ryusz" ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.__

Deptali i ropie
na schody i korytarze,

Chodniki wełniane
W wielkim w yborze polecają
ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI

da w nie j JO rg o n s , L w ó w

Z a r z ą d  d ó b r  O le jó w
ma na sprzedaż 100 metrycznych centn.

koniczyny czerwonej
nasienia wolnego od kanianki 

oraz
pszenicą jarą ulehę, czerwoną, 

sprowadzoną z Syberyi.

W agi decymalne, wyrobu krajowego, 
wszystkie części kute o sile

100, 150, 200, 250, 300^ 400, 500 k. 
po zł-A er 19,'"'22r 27, 30, 33, 40 ~  

poleca P io tr  C h rzą sto w sk i, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1, 
naprzeciw Katedry.

Kupię  kam ienicę lub wiłlę w po­
bliżu centrum miasta. Zgłoszenia szcze­
gółowe z podaniem ceny poste restante 
A. Z. 4 Lwów.

M a s zy n a  p a ro w a  (sztabilkaj o sile 
12 koni w dobrym stanie zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr 
w Cborostkowie.

U n  monsieur cberche pension aupres 
d’une familie ou l'on parle ou cberche 
un maitre de franęais. „Iłowski* Tea­
tralna 16.

P o szu k u ję  p o s a d y  rz ą d c y -e k o - 
nom a. Adres: Z a rz ą d  d ó b r A n ie - 
lów k a  p. B o rk i-R o m a n ó w k a .

Ja  Anna Csillag

Kilka tysięcy
» rc y  kartofli g o rze ln ia n y ch  (An- 
rsony) na sprzedaż od majątku koło 
aszanowa, stacya Lubaczów. O fe rty  
>zyjmuje M . Jo n a s z , bankier,
sów . _______________
Majątek 638 morgów na sprzedaż, 
średnictwo wykluczone. Bliższa wia- 
ność: Kancelarya adw. Zygmunta Li- 
wicza, ul. Akademicka 1. 19._________

Rządzca-Ekonom
20-letnią praktyką w większych gospo- 
rstwach z dobremi świadectwami oraz 
lubnemi poleceniami poszukuje posady 

od 1 kwietnia lub 1 lipca br. 
Łaskawe zgłoszenia pod A - N. poste 
iStante C z u d e c  pod Rzeszowem.

Burati pastewne Ecłendorfsłie żółte
nasienie w yborow e, zbiór 1900

rozsyła woreczkami dwu-, trzy-, pięcio- 
kilowami po k oronie  k ilo g ram  Z a ­
rz ą d  o g ro d u  S trze lis k a  nowe,

poczta loco.
Z dolneg o m anipulanta biurowego 

sa stałem wynagrodzeniem, oraz akwi­
zytorów, p o t r z e b u j e  T o w a rz y s tw o  
U b e z p ie c z e ń  ży c io w y c h . Oferty
pisemne z odpisami świadectw dotyczą­
cego zajęcia należy nadesłać: LW ÓW ,
f a c h  p o c zto w y  8 3 .

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bredta i Ski w Ottynii
(m iędzy Stanisławowem a Kołom yją)

zatrudnia 400 robotników i w yrabia:
Maszyny p arow e do 150 koni i urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, Kotły parowe 
wszystkich systemów, Aparata żelazne i miedziane, Kezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso­
wego i parowego i t. d. Maszyny rolnicze, K otły lokomoUllowe, maszyny i narzędzia do g łę ­

bokich wierceń. Urządzenia rafinery i nafty f cegielń piurowyoli.

S P E C Y A LA IO S Ć
KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW  PAROWYCH

a w szczególności:
Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fa b ryk  spirytusu i drożdży 

i rekonstrukeye takich zakładów na najnowszy system 
Najnowsze, najtańsze i najlepsze

A P A R A T A  O O  O E S T Y L A C Y I  Z A C IE R Ó W  do ruchu ciągłego i peryody- 
czuego 2. deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy­
stemu firmy: A. SCHMIDT i SYNw Nauen koło Berlina, od której wyłą­

czne praWO wyrobu i sprzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy.
Sam deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 

każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa przy apa-
„ , -ł i . r • i _•     ^,'n Ar\ r i i c b n  n ftrn n n r .racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 

cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupna 
patentowanego deflegmatora do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka­
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle­
gmator patentowany.

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręż.

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
poczta Waręż.

3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryu, poczta Czortków.
4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda.

Do ruchu peryodycznego:
5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapezyjów, poczt;

Waszkowce nad Czeremoszem.

Prospekty illustrowane i kosztorysy darm o opłacone

ze swemi 185 centymetrów długiemi 
włosami, olbrzymiemi „Loreley" dosta­
łam takowe wskutek 14-miesięcznego 
używania mej własno wynalezionej po­
mady. Takowa uznana została przez 
najsławniejszych lekarzy jako jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, do 
przyspieszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów do 
otrzymania silnego rozrostu brody i 
nadaje już po krótkiem użyciu włosom 
na głowie i brodzie naturalny połysk 
i obfitość, ochrania takowe przed wcze- 
snem posiwieniem, aż do najpóźniej- j 

szego wieku.
C ena jednego tygiefka  1 zfi*.

2 z fr ., 3 z łr .,  5 zfr.
Wysyłka pocztą codziennie za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy, lub za 
zaliczką na cały świat z fabryki, do­
kąd wszystkie zamówienia przesyłać 

należy.
A N N A  C S I L L A G ,

W ien I., S e ile rg a s s e  5.
Do nabycia we Lwoicie w aptece
Zygmunta Ruckera.

B I B O  B  D i b Fb !  s f  ■  S M 1

Toaletową

GLYCERYNĘ
do użycia

dla pięknych Pań
poleca

bardzo tanio

W Czopp
Żółkiewska 2.

K O N I C Z Y N Ę
we wszystkich odmianach z plombą i ate­
stem krajowej Stacyi hotaniczno-rolniczej

dostarcza najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie
p la c  S m o lk i liczb a  5.

' - 'm i

T A R T A K I  I M Ł Y Y Y
urządza

PGY Fa bryk a  maszyn „P e rku n “
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha

Lw ów , Podzamcze, ulica św. Marcina 1. 11.
B iu ro  techniczne dla zam ów ień ul. K o p e rn ik a  18. I. p.

Kosztorysy bezpłatnie.

8:88888BS8888żl

C . K.

nadworni dostawcy

E. Remy Martin & Co

Cognac.
Założony 1724. Starorenomowana marka koniaku.

C za ro d z ie jk a . Kochanie serdeczne, 
' zlituj się. Dlaczego tak długie milczenie. 
Jakież ono złowrogie, czy ma oznaczać 

| en arrióre. Słóweczko proszę. Pa.

|( Dla Pp, F o tografów -A m a toro w
Ortol

li o diii a 1
LikoDOgen

Hydrochinon
P y r o g a l o l

Metol
polecają

po cenach fabrycznych

Piotr M i k o H  i Sp.
L w ó w  

Pasaż Mikolascha.

S A P O M E H T H O L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

Dostać można w każdej większej aptece 
po cen ie : Słoik próbny 1 Kor. 4 0  hal., 
słoik duży 5 Kor.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofran- 
kowaną 6 0  hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomeutholu w y­
robu Eugeniusza Matuliu i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący.

Chief-Office: 48, Bi*ixton-Road, London, sW .
Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzeby 

20 do 40 kropli, ażeby ułatwić proces trawienia i spro­
wadzić wyrzucenie flegmy, działanie czyszczące przez

2

A. Thierrego Balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy i zamknięciem 
kapslowem z wyciśniętą firmą : A lle in  echt.

Do nabycia w aptekach.
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych flaszek 

4 korony. Flakon na próbę wraz z cennikiem i spisem 
składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzy­
maniu 1 korony 20 hal. aptekarz

A. Thierry 's  Febrik in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.
Tnikać naśladowań i zważać na ziolony znak ochronny Zakonnica, 

we wszystkich cywilizowanych państwach zaregestrowany.
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|  RĘKAWICZKI |
©  damskie i męskie prawdziwe VI- O 

ctoria  podwójnie stebnowane od ©  
1-50. R ę k a w ic zk i wizytowe, tea- O  
tralne i balowe, prawdziwe kozło- O  
we od 1-80. Rękawiczki grube ©  

O  N a p p e , A n ty lo p y , jelenie, O  
©  sarnie od 1-50. Jedyny skład dla ©

8 całej Galicyi prawdziwych VictO- ©  
Pi a rękawiczek. ©

|  Górski i Szydłowski |
Lw ó w . pl. Maryacki 8. ©

1 © © © © © © © © © © © © © © © © © S

W Y K A Z

fiu  kontrolowanych przez ln y . Stację doświadczalną
botaniczno-rolniczą we Lwowie.

Bank fin l. <I1h hstudlu i jtrzemyuJu we I.Kewie j Krakowie, 
Bank rolnie/,]' we Lwowie,
Dorn dln jieHiian we Lwowie,
l)oin haudiowr dla rolnictwa i przemysłu Koustaniefio idu- 

mowic»ti we Lwowie.
Dom rot«sie/o-produkcyjny Ernesta Balilseua w Krakowie, 
Dom kom isow o-rolnic/y Stan Komornickiego i Sp. we Lwowie, 
H and el koniczyny i tymotki E. K rausa we Lwowie,
Handel nasion E. Mautknera w Budapeszcie,
Krajowa* kultura naaion Borowna J. Bulsiewier.a w Bochni, 
Kultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną.
Oddział siryjsko-żydaczowski ck. gal Tow. gospod w Strjjn. 
Pierwsza kraj. produkeya nasion T. Łuckiego w Mcłuęj. 
Towarz rolnicze okręgowe w W ieliczce,
Towarz rolnicze okręgowe w Rzeszowie,
Zakład ogrodniczy i liandel nasion L. Freegego w Krakowie, 
Związek handlowy dla K ółek rolniczych w Krak owie I Lwowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg 
roku 1901 ze Stacyą doświadczalną hotaniczno-rolniczą we Lwowie umowę, mocą 
której zobowiązali się:

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolniczo i leśne ocenio Stacyi,
2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez stacyę wydanym) prawdziwość. pochodzenie, czystość na­
sienia , silę Kiełkowaniu, brak kanianki (zarazy) tub j e j  itosć tr j e ­
dnym kilogramie towaru.

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy war­
tością gwarantowaną, a rzeczywistą towaru.

Listy gwaraneyjno upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron te­
go samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi bota- 
niczno-rolniczej we Lwowie na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za 
mniejsze kwoty, do 50 prc. zniżki taryfy Stacyi.

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i od­
szkodowania, uwidocznione są na odwrotnej stronie listu gwararancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych wor­
kach, zaopatrzonych ie plom bę i świadectwo Stacyi.

Lwów, 10 lutego 1901. *
D r. Ignacy Szyszyłow iez,

kierownik Stacyi.

75 ct. póf kilo znakom ite]

K A W Y
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45. 

Handel założony w r. 1789.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej.

HEMOROIDY
natychmiastowa ulga i radykalne wyle 

czenie przez użycie 
M A Ś C I  i P I G U Ł E K  O ra  Le b e l

w Paryżu.
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 
Wewiórskiego. W  Krakowie w aptekacl 
PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauozyń 

skiego.

Z drukami E. Winiarza.


